CENY OGŁOBZEA: Po tekście 1 mm w 1 spalin 
(szer. «zp. 22 mm) 12 Rpt. W lekście 1 mm w 1 sm. 
(етет. еар. 68 mm) RM. Drobna ugłórzania та 
alowa (tylko dla neóh prywatnych) Rot. 09, pierwsze 
slowo tluetym drukiem Rof. 12 (najwyżaj do trzech 
alów). Drobne ogłoszenia handlowe xa mowo Rof. 10, 
nierwema айтп tłmtym drnkiem Rol 15 беремо» 
malae takbo tylko majwyżaj trzy ałowaj- 


Skania. o sie umtoe poo ане ode 
play, będą wwracane nutomm jedynie wówrzaa, gdy 
пан seina wiki TWA wa opinożnia 
PB +-—— Poes a 125 RM, 


з odnomwmi»m da domn 2.50 RM. 


Spotkanie Hitlera z Mussolinim. 


Na Brennerze, 5 października. W ramach regularnej niemiecko-wioskiej wymiany poglądów kanclerz Hitler | Mussolini od- 


БУП w piątek spotkanie na Brennerza. 


W czasie serdecznej rozmowy, prowadzonej w duchu osi, a trwającej trzy godziny w obecności obu ministrów spraw zagrani- 
cznych, poddano szczegółowemu rozważaniu całokształt zagadnień dotyczących obu krajów. Podczas ostatniej części rozmowy 


obecny był generalny Feldmarszałek Keitel. Rozmowę kontynuowano podczas śniadania w małem kółku. 


* z w 
Kanclerz Hitler przykył na spatkania z Mussolinim a godz. 11-а] pociągiem NI, 1 wi и, 
aqacjalnym na wioską stację graniczną Branaro. Na рагопіе, ozdohlonym mie- ш тик" fil spotkaniu TĄ WARE SA 
malackiami | włosklemi chorągwiami, Mussolini powitał bardzo serdacznie Кап. а, tylko n tem, aby stworzyć celawa podsta- 


M Шш. wy, celem wywalczenia zwycięskiego koń. 
св. Obydwa narody dysponują dzisiaj wy- 


starczającemi środkami. która mogą bsó 


clerza 
i Włoski istar spraw zagran. hr. Clano przywitał się serdecznia z mink 
strem spraw zagran. Niemiac уоп Ribkantropem. Fizym, 5 października. Ostatnia spotka- | ;, > i 

W czasla kiedy wloska orklestra wojskowa Intanowała hymny naradows | піз między Filhrerem a Muszolliim na każdej SRA KAD O 


niamiaski I włoski, Hitler | Mussolini zil przed frantem hi [7 Brennarza zostało podane przez włoskie Ae aki i 
ие Теа Кере 26 юнага ропоготуен ашара Е рїш [на wiilka | хоалетзапіи jej na jakikolwiek. odcinelów 


pani] wojskowych I milicji faszystawikiej. 
Następnie Mussolini przeszedł z Hitlerem da awago paclągu spacjalnega, Ea Ga: _ 
i пп, fnit Po raz trzeci w ciągu tego roku — pisza РА 
atającago po drugiej stronie peronu, gdzie w obecności ministrów spraw z: окка Най" ы КаК Ere Hiler i Protest Szwecji 


granicznych obu krajów rozpoczęła sią rozmowa w wagonie salonowym szefa Mnssolini. Trzecie ta spotkania nia nada. 


rządu włoskiego. szla nieoczekiwanie. Jest ono raczej natu- ШЕ bombardowaniu Malmoę. 


Ра rozmawia Mussollni odprowadzi Hitlera da jego pociągu зресјаіпеда 1 |rajnym i koniecznym epilogiem serii nie 


pażegnał się z піт w sposób bardzo zervdaczny. Przy dźwiękach hymnów naro- | miccko-włoskich narad, które nie zostaly (=)Srtokhnlm, 5 października. Jak ko- 
zakończone podróżą hr. Ciano do Niemiec 
i Ribbentropa do Włoch. 

„Solidarność osi jest wyrazem woli oby- 
dwóch isoizy narodów prowadze- 
nia wojny aż do końca, t j, da integralne- 
go zwycięstwa i to przy pomocy wszelkich 
wojskowych i politycznych środków i przez 
kazdą inicjatywę, która leży wyłącznie po 
ich stronie i która już zmusiła imperjali- 

| styczny system brytyjski do defenzywy. 


dowych niemieckiego | włoskiega spacjalny paciąg kanclerza Hitlera akolo go 


dziny 14.30 opuścił Brenner. 


Trzecie spotkanie w czasie wojny. 


Kraków, 5 października W związku z| o niezwykłej danłoslości dia dalszego prze- 
©wstatniem spotkaniem kanclerza Hitlera z | biegu wojny. 


Mussolinim, które odbyło się w ub. pia- 
tek, przypomnieć należy, że w czasach мо] 
ny odkyły ślę Ји? dwa tego rodzaju 
Кала oahydwóch klsrowników mot: 
osl. 

W dn. 18 marca br. obydwaj mężowie 
stanu spotkali się na Brennerze. Sytuacja 
wojenna stała wówczas pod znakiem pla- 
nów rozszerzenia wojny ze strony demo- 
kracyj zachodnich, W ciągu tego spotka- 
nia omówiono przedewszystkiem polityczno 
i wojskowe metody, które nadawały się 
do tego. aby przy ich pomocy udarematć 
usiłowania Anglji i Francji. 

Program, ustalony w dn. 18 marca sta- 
изу! punkt wyjściawy wielkich sukcasów. 
aslągniątych w Iscle 1940 r. Pokrzyżowa 
nie planów angietsko-francuskich па pol- 
nocy, polityka pacyfikacyjna ов polud- 
niawym wschodzie, a przędewszystkiem 
całkowita pod kazdym względem klęska 
Francji były (еті faktami. których podlo- 
ze ustalono właśnie w dn. 18 marca na 
Brennerze. 

I jeszcze та? spotkał sie kanclerz Hitler 
z Mussolinim, W Monachium mianowicie 
ustalona warunki, jakie miały być posta- 
wione Francji, klóra prosiła a zawlesze- 
пів broni. Narady te stały się okazją do 
triumfaluego przypieczętowania  hrater- 
atwa broni między mocarstwami 061. 

W miodzyczasię Włochy i Niemcy stała 
utrzymywały bliską łączność zapomocą 
cząstych adwledzin poszczególnych mimi- 
atrów. Ribhentrop przeprowadzał wazne 
narady w Rzymie, podczas gdy Сіапо. byś 
częstym gościem w Berlinie. Skuteczne n- 
spokojenie w zakresie polityki na Balka- 
nach i podpisanie Paktu Trzech Mocarstw 
z Japonją są widomemi skutkami tej 801- 
slej współpracy. Я 

Obecnie więc doszło do trzeciego spot: 
kania między obydwoma kierownikami 
państw osi. Aczkolwiek со do treści rozmow 
narazie nie wydano urzędowego komani- 
katu; to jednak rzut oka na poprzednio 
przeprowadzane konferencje i narady no- 

ala przypuszczać. że 1 tym газат арт 

Ra Brennerza poprzedza wydarzenia 


munikuje szwedzkie ministerstwa spraw 
zagranicznych, poseł szwedzki w Londynia 
atrzymał polacenie złożenia anarglcznega 
protestu u rządu hrytyjskiego w Landynia 
z powodu zrzucenia bamh przez anglelskia 
samoloty na Malmoe | okolicę. 

Poseł otrzymał ponadto zlecenia żąda- 
nia wydania skutecznych zarządzeń cólem 
zapobieżenia powtórzeniu się tego rodzaju 
incydentów. Ponadto ma mm zażądać wy- 
nagrodzenia szkód wyrządzonych wskutek 
zrzucenia bomb. 


Akcja sabotażowa Anglików 
w Rumunji. 
Urzędowa oświadczenie rumuńskie. 

(8) Bukareszt, 5 października. W związ 
ku z różnemi, rozpowazechnianemi takża 
przez kiłka radjostacyj twierdzeniami o 
rzekomych  bezprawnych aresztowaniach 
i złem traktowanin kilkn obywateli an 
gielakich, oświadczaja urzędowe kola ru- 
muńskie, że przy odnośnych aresatowa- 
nych Anglikach znalezinno w toku posię- 
powania procesowego dawody, twlerdzące 

Тка wątpliwość, 12 osoby ta de 
kiów sabotażowych, 
Anglicy przebywają obee- 
nie w areszcie ACZ Minister sprawie- 
dliwości interesuje sie osobiście tokiem 
śledztwa. 


Zatonął jacht „Sappho”*. 


(=) Sztakhelm, 5 października. Char- 
chill zdecydował sią znowu. na podanie do 
publicznej wiadomości atraty malej jed- 
noatki wojennej. Urzędowy komunikat ad 
miralieji ogłoszony przez Ieutera podaja 
w siereotypowej. formie: „Admiralie 
nubolewaniem podaje do wiadomości. że za 
{оп jacht „SM. Sappho” prawdopodobnie 
wskutek miny nieprzyjacielakiej". 

Jacht_„Sappho” posiadał, wedlug koma. 
nikatn Reutera, 327 ton pojemności i został 
zbudowany kilka lat przed wybuchem woj- 


zy 


Admizalieja brytyjska komunikuje a 
stracie jednej pomocniczej jednosiki wo- 
jemnej. Statek ten zaginął i należy go mwa- 
żać za stracony. 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 185. Niedziela, 6 października 1940. 


Pełne porozumienie 


między Włochami 


{—) Madryt, 5 października. Prasa hiszpańska 2 zadowoleniem wyraża się 


а serdecznem przyjęciu, doznanem w 
niki zaznaczają, 
dokananych przez Sunera w Berlinie. 


(=) „АВО“ psze, że zarówno Niemcy, jak | 


Włochy uznały udział Hiszpanji w maja- 
cych w przyszłości nastąpić rozstrzygnie- 
ciach europejskich. Hozmowy w Rzymie 
odbywają się pod znaklem podkreślenia 
faktu, że morze Śródziemne należeć będzia 
da narodów óródziemnomorskich. 

Dziennik „Pneblo* pisze, że „zdajemy во- 
bie sprawę z całkowitego porozumienia i 
zgodności poglądów co do chwili obecnej 
DR jakie osiągnęli trzej mężowie 
atanu, 


że rozmowy rzymskie byly 


Rzymis przez ministra Sunera. Dzien- 
uzupełnieniem wymiany zdań, 


stojący na czela Niemiec, Włoch 
1 Hiszpan]i. 


Mające nastąpić rozstrzygnięcia i decyzje 
odpowiadają w zupełności wspólnej i eelo- 
wej polityce, zmierzającej do osiągnięcia 
zamierzeń. Polityka zagraniczna Hiszpa- 
п]! kroczy po tym samym torze od roku 
1836, przyczem linia jej ustalana zostala 
raz na zawszeła sama, 

Pierwsza, trwająca półtorej godziny, roz- 
mowa Sunera z Mussolinim miała па ce- 
lu przedstawienie mu zapewnień tej samej 


treści, które poprzednio zostały złożone w 
Berlinie. 
Suner ponownie zapewnił, że Hisznanja 
Jest zdecydowana kraczyć równalagie 
2 z mocarstwami osi. 


W Hiszpanii bowiem nia skończył się je 
szeze okres „dyplomacji bezpośredniej” po- 
legającej na osobistych kontaktach. zaczem 
należy się spodziewać prowadzenia dal- 
szych rozmów. Według informacyj prasy 
rzymskiej 
pabyt Sunera w stollcy Wloch 
potrwa hardza krótko. 

Postanowiono mianowicie kontynnować 
dalsza bezpośrednie rozmowy w czasie 
najbliższym bądź to w postaci rewizyt, 
bądź też w inny sposób. 


Wycofanie Chamberlaina stanowi symplomal 
rozhtadu Imperium brytyjskiego. 


(=) Mmdjolan, 5 października, W zwią: 
zku z ustąpieniem Chamberlaina i reka 
strukeją rządu w Londynie „Carrlera d 
la Sera" pisze m. in, że sytuacla pality- 
czna w Anglil muslała się widocznie zao- 
strzyć da tego stopnia, 12 kryzya rządowy 
byi nieunikniony. Wskutek tego musiał 
odejść Chamberlain, na którega barki 
spada znaczna część odpowiedzialności za 
wybuch wojny, ponieważ wdał się on w 
szereg zobowiązujących i wyzywających 
akcyj, które paclągnąły za sobą піецпі- 
knlaną wojnę. Byly premjer z symboliez- 
nym parasolem zapłacił własną likwida- 
сја za ezereg katastrofalnych klęsk, ja- 
kie Anglja poniosła w przeciągu ostat- 
nich 14 miesięcy. à 

„Popola ditalia* oświadcza, że w An- 
glji nie idzie już wszystko tak gladko, 
jakby tego oczekiwać należała po rządzą- 
cych obecnie mężach, partjach i kastach. 
Wycofanie Chamberlaina stanowi symn- 
tomat rozkładu Imperjnm brytyjskiego, 
m jest może także nantępstwem trudnej 
sytuacji wewnętrznej, pozwalającam ņa- 
znać calą Jej pawagę. Pomimo angiel- 
skiej propagandy, niema chyba w Aaglii 
wielu takich, kiórzy nie zdawali 
Jasna sprawy z tego, co za 
wna przeszłość, ani najbliższa przyszłość 
nie dają Anglji najmniejszej przyczyny 
do nadziei lub pociechy. 

Nieprzerwany łańcuch wojskowych po- 
rażek i niepowodzeń w dziedzinie polity- 
cznej i dyplomatycznej, nla mógł pozostać 
Без glękoklego wnływu na ducha I stan 
gaychlecżny narodu anglelskiego, uraz kie- 
rujących піт polityków. Wszystkie kar- 
ty КТУ [ара zostały odkryte i po- 

унй г, 


=ч А 

Jeżeli wkońcn zestawi się wszystkie ta 
negatywne czynniki » projektem powie- 
rzenia ratowania imperjum brytyjskiego 
gromadzie uciekinierów, ludzi bez oiczy 
zny i żydów, to wówezas można sahla bez 
trudności wyohrazić aytuację, Јака ujaw- 
niks dymisia Chamberlaina, 

„Qzetta dal Popolo" nisze m. in, — że 
Chamberlain, który usiłował zwieść Wła- 
chy przy pomocy narkotyzującego ukła- 
du POCOO został obscenia 
wypchniąty z rządu. Jeżeli eprawy źle 
stoją, to zawsze można sięgnąć da wy- 

róbowanego Środka, a mianowicie тип 
iarowae ludowi соб nowego. Zrozumin- 
łem jest, że Churchill usiłuje adwrócić 
uwagę go spnłeczństwa od wielu nis- 
powadzeń | oflarowuja mu kryzys minl- 
sterjalny. 

Sytnacja jednak takiemi metodami nia 
da się odmienić. Wszystko będzie szło jak 
dotychczas i gorzej jak dotychczas. Nie- 
ma żadnych wątpliwości co do tego, że 
Anglia niezdolna do podjęcia inicjatywy 
w powietrzu, na lądzie i na morzach, 
Jest skazana na śmierć, 


Opinja Hiszpanów o dymisji 
Chamberlaina. 


(Н) Madryt, 5 października W związku 
z kryzysem gabinetowym i ustąpieniem 
Okamberlaina z rządu zabiera glos dzien- 
nik „Alcazar“ pisząc, że właśnie w chwili 
obecnej, kiedy Anglia zbliża sią do naj- 
większej w swej historji katastrofy i gdy 
powinna tam panować żelazna dyscyplina 
i współdziałanie, zarówno w rządzie jak i 
w narodzie, występują objawy calkowite- 
go rozbicia. Z osobą Chamberlaina scho- 
dzi z widowni polityki światowej czła- 
мек, бгу twą ajczyznę pchnął da naj- 
większej tragedjl. Okres jego rządów po- 
Biadał gnamiona przerzucania Anglii od 


kryzysu da kryzysu, a obecnie skończyło : nę, w której wypowiedział Niemcom woj- 
sią to sytuacją Бед wyjścia. Niezawodnia | nę, aczkolwiek miał оп mażność zapobiec 
będzie Chamberlain przeklinał tą godzi- | katastrofie. 


Mimo niepogody = skuteczne naloty 
niemieckich lotników na Anglię. 


Bomhkardowanie Londynu 1 okołic. — Dalsze ataki na porty 
lotniska, fabryki, tory kolłejowei składy nafty. 
Bartin, 6 października. Naczelna komen- | eje, pożary 1 słupy dymu byly następstwa- 


da armji niemisckiej komunikuje: 


Mima’ ezczególnie niekorzystne] pogody, 
aline formacje generalnego fi arszałka 
Sperrlega zaatakowały skutecznie w ciągu 
dnla objekty w Londynla | okolicy. Liczne 

lożary па nółnacnym skraju Londynu, w 

Ну | na północnem wybrzeżu Tamizy — 
ллу na skuteczność niemleckich 

amb. 


Celne trafienia stwlerdzona w urządze- 
niach kolejowych nod College-Park. Dal- 
sze ataki Буйу klerowane na urządzenia 
portowe, zakłady zaopatrzenia i uzkraje- 
nla, wielkie składy naity, jak również па 
objekty kolejowe | lotniska w Атр po- 
łudniowej, wschodnłej | środkowej. Tra- 
dienla w hangary 1 koszary, silne detona- 


mi zrzucenia bomb. 

Na ictnisku Pernhose nad kanałem áw. 
Jerzego udała się. poza znlezezeniem sta- 
łych urządzeń, zniszczyć również większą 
ilość samolotów na ziemi przez bomby I 0- 
gleń karabinów maszynowych. 

Artylerja marynarki wzięla pod agleń 
brytyjski konwój, który usiłował przepły- 
naé przez kanał, i zmusiła go da odwrotu 
w kierunku Daver. 

W dniu 4 I w пасу na 5 października nle 
byla żadnych nalotów na niemlecki taren 
Rzeszy. 

Nieprzyjaciel stracił, poza samalatami, 
zniszczonemi na ziemi, pięć samolotów, — 
które zostały zestrzelone w walkach po- 
włetrznych. Pięć samolotów niemieckich 
zaylnąło. (p.). 


Angielskie czołgi zmuszone do odwrotu 


pod Sidi Barani 


Rzym 6 października. Włoski komunikat 
wojskowy z soboty brzmi następująco: — 
Główna kwatera armji włoskiej komuni. 
kuje: 

Podczaa afenzywnego lotu wywiadow- 
czego nad wyspą Maltą doszło da walki 
powietrzna] pomiędzy włoskiem; 1 nieprzy- 
iacielsklemi samolotami myśliwskiemi. — 
Jeden samolot nieprzyjacielski typu „G 
ster" zoatał zestrzelony, zestrzelenie d 
giego typu „Hurricame* jest prawdopodo- 

а a z włoskich samolotów nie po- 
wrocil, 


rani. 


Nieprzyjacielskie lotnietwo bombardo- 
walo Bardię i Tobruk, przyczem wyrzą- 
dzono nieznaczne szkody. ale ofiar nie by- 


ło. Dalszy nalot na port w Bengasi pocią- 
gual za sobą zabicie trzech osób wśród lu- 
dności cywilnej i wojskowych oraz zra- 
nienie 28 osób. Jedna barka została zato- 
piona. 

Dwa nieprzyjacielskie samoloty zostały 
zestrzelone, przyczam jeden z nich atrąci- 
ła artylerja przeciwlotnicza marynarki. 

W Afryce wschodniej włoskie patrole, 
które starły się z nieprzyjacielem pod Diff 
{па południawy-wschód od Wajir), zmusi- 
ły go odwrotu. Nieprzyjaciełskie naloty w 
pobliżu Metemma spowodowały zahicie je- 
dnej osoby i zranienie czterech. Dalsze 
Шо na МасГа, Ghinda і Asmarą spowo- 
BORA, nieznaczne szkody, ała żadnych 
ofiar. 

Pod Metemma Jeden samolot nleprzyja- 
clelski zastał zestrzelony. Jeden z  wło- 
skich samolotów myśliwskich został ze- 
strzelony. Pilot uratował się przy pomocy 
spadochronu. (p.). 


Ukończenie obejmowania przez Bułgarję 


Dobrudży. 


Nawiązanie przyjaznych stosunków Bułgarji z Rumunją. 


($) Sofia, 5 października. Po ukończeniu 
obejmowania ierenów Dobrudży prz 
еше. przez zajęcie w posiadania 
sta Silistrji, wygłosił generalny guberna- 
tor odzyskanych terenów, generał Popoff 
JĘZ, w którem m. in. zakomuni 
Котя], ża wobec powrotu Dobrudży na ło- 
no Bułgarji, zaistniały przyjazne stosunki 
lącząca Bulgarję z Rnmunją. 


calkowicie ukończone, 
bułgarskie są w możności przystąpić bez 
nszeszkód da pracy nad adhudową adzy- 
ukanega kraju. Ludność odzyskanej ziemi 


Z dniem 1 października Бг. podjąta nor- 
malną komunikację telefoniczną I telegra- 
ficzną migdzy Bułgarją a przyłączonemi 
da nie] ohszarami Dobrudży. 

Przejmowanie terenów Dobrudży została 
a aheenie wladze 


witała wszędzie z wielką radością p 
wające wojska i władze bułgarskie. 

Z rozmów z ludnością wynika, iż znąt | 
dowała się опа w fatalnych warunkach 
Życiowych, przyczem wyrażała опа py, 
życzenia co do mających być w przyszły. 
ści wprowadzonych zmian na lepsze. 
znacznej rzeszy mlaszkańców Dabry 
Qznacza powrót na tono Bułgar]! jako р, 
czątek nowego Życia. 


Poważna więkczość zubożałej ludnośąy 
wiejskiej będzie mogła uzyskać popraw: 
swego losu dzięki zakrojonej na _ szeroki 
skalą akcji pomocy rządowej, która ta py. 
moc pozwoli rolnikom na planową i m 
cjonalną nprawę znanej ze swoj doskonałą. 
Ści gleby pszennej. аһу Dobrudža mogla 
przyszłnici udzyskać swe dawne dob 
Imię snichrza zbożawego Bulgarji. 

Renrganizacja i odbudowa miast w 20 
brudży pociągnie zu sobą wiele wysiłków 
i kosztów. Olbrzymie zaniedbania w тў 
dzaju braku wodociągów i kanalizacji, wy. 
doczne są na każdem niemal miejscu, шу 
pozostaje w rażącej sprzeczności z pra 
Kladna higiena. panującą w розоніа 
miastach bułgarskich. 


„Daily Herald“ krytykuje 
rząd. 


($) Sztokholm, 5 października. Na fa. 
mach „Dally Herald" ukazał się «ор 
wstęnny, zwracający się w ostrej formii 
przeciwka polityce rządu anglelskiega. 

„Anglia czeka na wylądowanie Hitlerą 
czeka ona na skutki zawartego ostatnig 
paktu z Japonją. Anglja wyczekuje na 
chwilę, w której Hiszpania przystąpi da 
wojny, czeka również na to, jakie kroki 
podejmie Graziani w Egincie i na to, czy | 
i kledy Niamcy zajma Dakar, Jednym 1 
motywów gabinetu Chamberlaina była 
zdanie, że wojnę będzie, można wygrać cze 
kaniem, ale hasła Chamberlainizmu mo 
zły być z powodzeniem zastosowane dla 
wojny 80-letniej, Kto jednak życzyłby sü 
bie, by wojna trwala 30 lat lub nawet tylk 
ko 10 lub 5 lat- My, którzy bierzemy u) 
dział w tej wojnie, chelellkyśmy równisj 
zawrzeć pokój. Chcielibyśmy wówczas byt 
w pełni sił, gdy nrzyjdzie став odbndawy 
nowego świata. Nle chcemy tracić ап] Је 
dne] godziny na bezcelowe czekanie". 

Pa tych pełnych zarozumiałości oświad- 
czeniach dziennika, chcącego uchodzić za 
fabrykanta pokoju, czytamy dalej: „Oho 
wiązkiem rządu jest dakładne sprecyzowa. 
nie calów wajny. Przewodniczący rady 
miejskiej Londynu mówił o  odbudowia 
zbomhardowanych dzielnic miastą. "Nh 
mie zadawala jedynie odbudowa, bowiem 
chcemy stworzyć rzeczy nowa i usnnąć 
resztki starych nieprawości. Chcemy uląć 
w nasza ręca te hlstoryczne okoliczności, 
które po wafjnis zastaly nam wytrącona 
z rak i chcemy zaprosić wszystkie narady 
Świata do współdziałania". „Daily Herald“ 
nrzenczył jednak fakt, że ta „historycuna 
okazja‘ tym razem ostatecznie przepadła | 


— 


Manchester pod gradeni 
bomb. 


(58) Berlin, 5 października. Jak wynika 
z komunikatu naczelnej komendy armii 
niemieckiaj z dnia 2 hm. eskadry nlemiac« 
kich samalotów hajawych skutecznie zas 
atakowały objekty portowe 1 przemyśła: 
wa Manchesteru. 

Miasto to jest [ednem z najważniejszych 
centrów przemysłowych Anglji, w szcze 
zólności zaś przemysłu bawełnianego. Po- 
nadto jest ono ważną stacją handlową 
wszelklega rodzaju towsrów zamorskich, 

Port morski Manchesteru, posiadający 
wybrzeża za- i wyładunkowe długości 9 
kilometrów. posiada olbrzymie znaczenie 
zarówno dla zaopatrzenia samego miasta, 
jak i okregu przemysłowego w okolicy 
Manchesteru. Przoz port Manchesteru prze 
wija sią 1/4 agólnsj cyfry przywozawaj 
hkawełny, jak również około 3('« imparta 
гору naftowe] 1 jej przetworów. 

Ponadto służy Manchester jako port 
przywozowy surowców, związanych ściśla 
z przemysłem wojennym. I tak w czasach 
normalnych przywożono do Manchesteru 
40% angielskiego importu siarki, okoła 
10%% siarki ziarnistej, 10% rud mangano 
wych, 12% miedzi í okoła 10% produktów 
klejowych. 

Skuteczny atak lotnictwa niemieckiego 
na objekty portowe Manchesteru niewąte 
pliwie ujemnie npodziałał na możliwości 
zaopatrzenia angielskiego przemysłu zbro- 
jeniowego. 


2 statki storpedowane na zachód 
od Iriandji. 

(7) Berm, 5 października. Jak informu- 
je „Daily Mail* z St. John (Nowa Funlan* 
dja) wylądowało tam 83 rozbitków, hąda- 
cych członkami załóg angielskich parow- 


ców „Blai Rangus“ (4.409 br. t. rej.) i „= 
wood” (7.098 br. t. rej). Obydwa statki zo- 


stały storpedowana w dniu 29. września w 
odległości 500 mil na zachód od Irlandji, а 


do niemieckich 


(=) Sztokholm, 5 października. Dzień za 
dniam | nac za nocą spada nieprzerwany 
grad bomb samolotów niemieckich na Ап. 
alje Wywołuje on coraz dotkliwsze zabu- 
rzenia w całem życiu publicznem i odbija 
się w, cqraz bardziej wzrastających roz 
miarach na sile odpornej ludności cywil- 
nej. 

Reuter w awoim komunikacie z piątku, 
który w znamienny sposób jest jeszcze 
krótszy i powściągliwszy od komunikatów 
z ostatnich dni, przyznaje, ża stalłca Ап: 
glil również we czwartok przeżyła 3 alar. 
my lotni z których trzeci był widocznie 
niezwykle długi. 

Na 9 punktów w okręgu Londymu, zrza- 
conn bomby, a przez całe popołudnie sły: 
chać było z centrum stolicy brytyjskiej 
szalejący ogień artylerji, któremu towa 
rzyszyły eksplozje bomb, Е! ot karabi 
nów maszymowych i warkot motorów sa- 
molotowych. 

Reuter podkreśla przytem, że w jednej 3 
dzielnie wschodnich Londynu, ogień arty- 
lerji przeciwlotniczej był równie gwałto- 
wny, jak zwykle bywa w nocy. 

Inne hambowce niemieckie — jak stwier. 
dza dalej komunikat — ukazały się nad 
Anglią środkową, oraz nad miastami po- 
łudniowo-zachodniej i wschodniej Anglii 

W związku z tem londyńska służba in- 
formacyjna dodaje, że 


również Livarnooi był zaatakowany 


i przyznaje po raz pierwszy, że dwa pocią 
gi kolejowa zostały obrzueone bombami. 

W związku z doniesieniem Reutera п ata- 
ku nad Angiią środkową, służba informa. 
cyjna dodatkowo zdradza, że w niskim 10- 
cie zaatakowano jedno miasto, przyczem 
wyrządzono aakody w pewnej fabryce. 
‚ Niemieckie ataki w nocy na piątek ob- 
jety — według komunikatu Reutera — po 
nownie 

bardza znaczne obszary. 


Ogółem zrzucono bomby ną 31 powiatów. 
Również amerykańskie doniesiania praso- 
we w Londynia wyraźnie stwierdzają nie- 
przerwaną regularność niemieckich ata- 
ków odwetowych. 

Jedno ze sprawozdań donosi m. in.: „Nie 
mierkia bombowce płynąc w powietrzu a 
Tegularnością rozkładu jazdy, zaatakowa* 
ły Anglję i wyrządziły spustoszenia па 
szerokich przestrzeniach kraju. Jedeu 
bombowiec niemiecki, atakujący pojedyn- 
420, zaskoczył jadno z miast w Anglji środ. 
kowej gradem bomb, które zniszczyły pe 
мла fabrykę, oraz inne budynki". 

Ponadto ze sprawozdań tych wynika, ża 
w jednem z miast w Anglji południowo-za- 
chodniej wyrządzono „poważne szkody“ i 
że na zachodzie Anglii wiele domów zosta 
do zniszczonych ezerako rozprzestrzeniane- 
mi pożarami. City londyńska miała podo- 
bno пос stosunkowo spokojną, natomiast 
conajmniej 20 innych dzielnie miasta o 
gromnie ucierpiało wskutek bomb. 

„О tem, że epustoszenia spowodowana 
mieustannemi atakami lotniczemi przybie- 
rają coraz większe rozmiary, а rząd bry- 
tyjski na skutek tych ataków staje przed 
niemal niemożliwemi do rozwiązania zada- 
niami, głównie w dziedzinie pomieszczenia 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 185. Niedziela, 6 pazdziernika 1940. 


Londyn przyznaje siç pono 
ataków dzicnnychi nocnych 


i zaopatrzeni 2 ść i świ 
zam Па w żywność ludności świad- 
apel krytyjskiej służby Intormacylnej 
da właścicieli hotali w Londynie, 


wzywający ich do współudziału w akcji 
ratunkowej па rzecz ofiar ataków po 
wietrznych. 


Również liczni mowcey, którzy w ramach 
zaprowadzęnej od kilku dni t, zw. „propa 
gandy złudzeń" starają się podnieść ducha 
przygnębionej ludności, potwierdzają w 
swoich wywodach niezwykle trudną sytua- 
cje. w jakiej znajduje się Anglja. 

Znany brytyjski marezałek lotniotwa sir 


nić 


Philipp Joubert wygłosił we czwartek 
wieczór 
przemówienia 
w sprawls sytuacji wojennej, 


przyczem przyznał, że ataki niemieckie 
„niejednokrotnie przecież spowodowały za- 
burzenia w krajowej produkcji апдіе]. 
skiej. Naród brytyjski пів powinien Jednak 
tracić nerwów | w ten sposób pomagać 
Мівтсот, 

Każdy obywatel kraju — wołał z тара 
łem marszałek lotnictwa — musi za wazel- 
ką cenę dbać о to, ahy Једа nerwy byl: 
uodpornione na wszelką awentualność | 
„normalne życie агіо zwyczajnym to 


ram 


Ostia dawniej i dziś. 


Kraków, w październiku. 

Sa miasta i miejscowości, które po pew- 
nym okresie powodzenia i rozwoju popa- 
dają w zupełne zapomnienie i potrzeba 
dopiero kilku wieków, aby je sobie przy- 
pomnianq. Така właśnie miejscowością 
jest położona niedaleko Rzymu Ostia, któ- 
та w Czasach rzymskich była znana 
piolisklem, odwiedzanem przez wszys 
bogatych patrycjuszy, później zaś wraz z 
upadkiem rzymskiego państwa popadła 
w zapomnienie. 

Od czasów Renesaneu stanowiło paszu- 
kiwanle śladów po rzymskich szanach 
punkt honoru i jedno z najbardziej ulu- 
bionych zajęć wszystkich wieikich ówcze- 
anych ludzi. Nietylko Papież Leon X. 
przyjaciel Rafaela, ale również wielu in- 
nych papieży i kardynałów, jak też ludzi 
świeckich upatrywało w grzebywaniu 


wielkich pamiątek awoje zadanie życiowe. 
Wsławił się w tym kierunku 


inż tej atrakcyjności eo wtedy. 

W ostatnich właśnia czasach rozpoczęto 
prowadzić praca wykapaliskowe w оме] 
Qstll, do której za czasów cesarskich Rzy- 
mu zjeżdżali wszyscy wybitni óweześni 
mężowie, senatorowie, bogaci kupcy, poli- 
tycy, poeci i t d. Nie znajdujemy wpraw- 
dzie w Ostii tak świetnie zachowanych do- 
mów, jak w Herculanum i Pompei, zala- 
nych podezas wybuchu Wezuwjusza lawą 
i dzięki temu tak dobrze zakonserwowa- 
nych, ale i tutaj 


spotykamy się r niezwykla ciskawemi 
zabytkami. 


Pa wiekszej nawet części pochodzą one 
z czasów npóżmiejązych, t j. tych, kiedy 
Rzym mie był już państwem zdobywają, 
сәт, ale raczej żyjącem z procentów na- 
gromadzonych bogactw. 

Ostia przylegająca do ujścia Tybru — 
posiada nm. plerwszorządnie zacho- 
wanych sklenów, które pouczają nas a 
tem, w jakich ramach odbywało się ów- 
czesne życie handlowe. Są tam jakby 
stoły przypominające dzisiejsza lady, s4 
leż inne, które służyły zapewne jako ka- 


з, 


ва, д wiele domów zdobionych jest malo- 
widłami. Przypuszczano  dotychezas, że 
domy rzymskie były jedynie parterowe, 
lub obejmowały conajwyżej jedno piętrn. 
Okazuje się nbecnie, że były one nieraz 
dwu i trzypiętrowe. Domy te posiadają 
przeważnie piękne podwórza, wykładane 
mozaiką. na których nierzadko spotyka 
się ogródki, urządzone w wzory geome 
tryczne, domy zaś ponadto obejmują spe- 
cjalne kommaty dla kobiet, +. zw. lavac- 
сї“ czyli pokoja służące do pielęgnacji 
ciała. 

Wobec tego. że Ostja rozwinęła się wla- 
ściwie w czasach późnego cesarstwa, czy- 
li wtedy, kiedy naród przywiązywał wiel- 
ką wagę do zewnętrznych oznak poboż- 
ności, powstały wtedy 

liczne świątynie, które do dziś dnia 

częiciowa się zachowały. 

Ota widzimy wspaniałą świątynie po- 
święconą Herkulesowi „niezwyciężonemu 
bogovi“. а zbudow: 
„ministra aprowizac, 
zwali. Wspaniale mozaiki, orz różne ріе- 
kne pomniki zdobią te świątyne, a prze- 
dewszystkiem zwraca uwagę EEE Ni. 
trasa, Tauroctonns czyli „zahi yka“, 
siegający już czasów chrześcijańskich. 

W nowej dzielnicy 03411 znajdujemy 

ślady początków chrystjanizmu. 


Tak пр tak zwany „dom siedmiu mędr- 
ców“, w którym znajduje się obraz Jupi- 
{ега Serapis. Ściany tej świątyni są o7do- 
biane pieknemi mozaikami i freskami — 
nie przypominające zresztą zupełnie zna- 
сонш w Pompei i Hareulanum fres- 
ów. 

Łącznie u okolicznością, ż Ostia rozwi- 
nęła się w czasach późniejszego севаг- 
stwa, nastąpił tam również w budownie- 
twie wielki rozwój wszelkich urządzeń, 
służących życiowemu komfortowi. Odko- 
pano więc lokale, które wtedy zastępowa- 
İy nasze dzisiejsze kawiarnie czy dancin- 
gi, a które naówczas byly termami, czyli 
zakładami kąpielowymi. Posiadnją опе 
zazwyczaj wewmętrzny padworzec, z pię- 
Ететі trawnikami, sięgającymi aż do 
samego basenu, są tam naokoło niego li- 


Teme nisze wykładane mozaiką, a pozatem 


specjalne kabiny kolorowo nomalawane, 
które służyły pięknym rzymiankom do 
rozbierania się. 

„Niedaleko za termami Овіјї 
się teatr na wzgórzu, z którego 
widzi віє całe zamarłe miasto. W ti 
tym mają sią zrasztą ndhyć podez 
stawy śwlatowej przedstawiania klasycz- 
nych sztuk. Wogóle przewiduje się dla 
Ostii sporą rolą w tej wyatawie, gdyż 
jest to miasto jedynem w swoim rodzaju 
i doda jej specjalnych cech, których nie 
będzie posiadać wystawa światowa w ża. 
dnem innem mieście. W ten spnsób sta- 
nie się to starożytne miasto rzymakie — 
nietylko ciekawem wykopaliskiem, ala 
również ozdobą wielkiej współczemej im- 
prezy, xz. 


Odciąganie żelaza 
z plasku morskiego, 


(X) Sztokholm, 5 października, Jak z 
Rzymu Informuje „Svenskn Dagbladet“, 
przed kilku miesiącami rozpoczęto wa 
Włoszech dośwladczenia, wydohywając z 
Morza Śródziamnanć plazsk, zawiarający 
zubatancje żelazne. Czystość tago ż 
równać sią moża z żelazem wydobyw. 
nam w kopalniach szwedzkich, 
Pierwsze próby poczyniona głównie w 
miejscowości Ostia. będącej miastem por- 
towem starożytnej Romy, oraz w Fiumi- 


cino. W nieskomplikowanych aparatach 
сї; ją w spasóh magnetyczny uł, 
zawierający żelazo, z plasku morsklego. 


Każdy z tych aparatów obsługiwany jest 
przez 9 mężczyzn, przeważnie ojca i ky- 
nów, którzy adclągalą w ten snazóh okala 
2 tony mułu żelaznego dziennie. 

Piasek morski wsypuje się da wielkiego 
Jeja, miesza sie go z wodą, a następnie 
puszcza się w ruch magnetyczny ceylin- 
der, na którym zostają wolne od piasku 
wyschnięte i czarne jak węgiel kryształki 
szlamn. Zawiera on 97 procent rudy, któ- 
ra_znowu ma 72 procent czystoga żelaza. 

Ekaploatacją żelazietego piasku mor- 
skiego w Ostji oddawna interesował wią 
przemysł wołski. Jednemu z koncernów, 
na czele którego stoi b. genralny dyrek- 
tor zakładów przemyslowych „Aldano“ — 
Commendatore Perrone udało się nzys- 
kać prawo wyłączności na eksploatację 
ławie piaszczystych. zawierających żelaza 
w okolicy Ostia Antica, Jego zdaniem są 
tam bogate pokłady piasku  żelazistega. 
Wiercenia w okolicy Ostji i dalej w kie- 
runku lądu wykazały, iż па głehnkości 
Ай m. pod zlemlą zalegają nakłady pla- 
sku, zawiera] п żelaza, które to po- 
kłady wynoszą około 20 m. gruhości, 


Po ukończenin procesu oddzielania na 
drndze magnetycznej szlamu żełazialego 
odbywa się dalsza jego przeróbka według 
metod dwóch młodych inżynierów włos- 
kich Arata i Venzi. Jest to nowy system 
przy zastosowaniu elektryczności Obec- 
nie 5 odlewni żelaza przestawiło awnją 
produkcję na ten nowy system, a nie jaat 
wykluczona, że inne huty żelaza przylączą 
sią da tel nowoczesnej produkcji. 

W okolicy Ostji urnchomiono wielkie 
zakłady przemysłu żelaznego. którym po 
S-miesięcznej pracy i doświadczeniach — 
udalo wyprodukować 2500 ton czysta- 
go, wysoko-wartościowago żelaza. Pro- 
dukcja ta posiada wielkie zmaczenie dla 
przemysłu  żęlazo-przetwórczego. —, 
chwilą, gdy obecnie istniejące prymity: 
wne urządzenia będą zastąpione przez na- 
woczeane zakłady przemysłowe, należy 
sią spodziewać dalszej i zwiększonej pro- 
dukcji żelaza z piasku, 


EUGENJA WAGNER. 


Zwierzowód 


Powilaść fantastyczna. 
Tustrował: Witold Wagner. 


5) 


— Więc wracajmy, ale uważać musimy, 
by znowu nas te małpiska nie opadły. 

— Z kim pam bitwę stoczył? Czy pana 
a odbili Mówcie, bo ciekawość nas po- 
era, 

— Niestety, nie możemy. gdyż sami po- 
«АШЫ wypadku nie znamy. 

ułkownik zwrócił sią do otaczających 

KO, prosząc, 


. by poczekali, aż przebierze się 
w inne ubranie. W 


kilka minut był już go 


tow, tylko twarz i ręce świadczyły О przy- | 


krem wydarzenin. 
. Przybywszy, 
jak się cała rzecz miała. Jak 
Przewodnik zauważył — mówil pul- 
kownik — że jesteśmy przez kogoś śledze 
ni, więo postanowilem ват to zbadać. Mi- 
mo próśb jego i zaklęć, poszedłem z tą my- 
sla, że może mi się uda schwytać na lasso 
tego dzikusa, którego widzieliśmy na odla- 
mie skalnym. Zbliżyłem się do miejsca. 
skad widać było parę blyszczących oczu, 
lecz nie nie zobaczyłem. Pomyślałem. ot 
zwykłe złudzenie, uległem widać haluey- 
nacji naszego przewodnika. Posunałem s 
kilkanaście kroków naprzód wśród zarośli. 
nie nie przeczuwając złego. Lasso trzyrna- 


łem w ręce, przygotowane do rzutu. Naraz | 


tuż koła siebie nsłyszałem wrzask і ktas 
rzucił się na mnie z tyłu, powalające mnie 

па ziemię. 
Padając chwyciłem za rewolwer, ten był 
bezpieczony. Wypalil. ile razy, nie wiem, 
gdyż powstal taki wrzask, pisk, że nie wie- 
działem, со się ze mna dzieje. ozamocącć 
Bie spostrzegłem. ża obskoczyły mnie pā- 
wiany. Czułem ból, ponieważ jeden drugie- 
jal mmia wydrzeć. Pawiany buy Się, 


w  krótkości ООА, 


Posunglem sie | 


gryzac się wzajemnie, przytem ciągnęły 
mnie w różne strony, tem za rękę, inny za 
поке, to głowę. W samą роге przyszliście 
mi z pomocą, gdyż napewno rozerwałyby 
mnie wkońcu. To też nie dziwnego. że przy 
tej walce malp i mnia sie oberwało. 


— dobrą nauke — rzecze lekarz— 
że А nigdy nie należy, chodzić, 
tembardziei tu. w tym napół dzikim kra- 
in. 

Naiwięcei zasłuchamy był dziennikarz, 
Chwytał każde słowo opowiadania i no- 
tował, stenozrafujac- 


nie swą prace. Samochody czekały gotowe 

do dasz гок. tal 
— Оту wszystko w porządkn — тар 

Sg przewodnik bo teraz droga bedzie 

cięższa. Wznosi się ku górze, wijo się, jak 

wąż, wyżej ponad skalistemi przepaści. 

аши) tam było naprawiać wozy, 


bo 

skal jest moc drapieżnej 
zwierzyny. Spotkać się można z pantera- 
mi, biemami, а со najgorsze z lwami. Jeśli 
są оте ORA na nie wówczas nie ba- 
жа ске ты ш ОКЫ. SĘ 
o chwili całe towarzystwo zajęło miej. 
sca w samochodach. Podróżni prowadzili 
żywą rozmowę na temat zaszlęgo wypad- 


u, 

W niedługim czasie wyjechały samocho- 
dy po trudnej, wyboiełej drodze, pełnej 
odłamków skał, na dość znaczną wynio- 
slość, bo blisko 2800 m. ponad poziom mo- 
rza. już droga poczęła znowu opa- 
dać ku dołowi. 

Krajobrnzy były prześliczne. Nagle u- 
słyszeli wściekłe piaki. Zobaczono na zbo- 


'czach gór całe gromady małp-pawianów, 


które z hałasem zbliżały się zwartą linją, 
skacząc po skałach ku podróżnym. 

— Dźindżera, dżindżera — wołają z prze- 
rażeniem krajowey. — O, patrzcie, patrz- 
cie, jakie ta złe stworzenia! 

— Tylka spokojnie, proszę się nie zatrzy- 
mywać — krzyczy przewodnik, na dobre 
wystraszony. ej 

— Ale, głupstwo — mówi jeden z jadą- 
cych — zaraz je wystraszę — to mówiąc — 
wyjął błyskawicznie rewolwer i zamm 
przewodnik chwycił go za ręke, by tego 
nie_czynił — wystrzelił. н 

W pierwszej chwili wstrzymały się mal- 
ру. przerażone hukiem i ogniem. Ро wy- 
strzale jeden pawian stoczył się ро skale 
wgłąb przepaści, reszta poczęła тювтолеб, 
chwytając za kemiemie z całą wscieklo- 
ścią. Caly grad ich począł podać na jadą- 
cych. Na szczęście glowy mieli chronione 
przez stalowe hełmy, dzieki kłórzm nia sią 


Tymczasem szoferzy ukańcrri nomsyśl- | nikomu nie stała. 


ich oczekiwano. 
ROZDZIAŁ ІП. 


Zwierzowódz od chwili zobaczenia po- 
dróżnych w samochodach stał stę dziwnie 


niespokojny. Nie zdawał sobie jednak, 1а- 
ka ozłowiek pierwotny, z tego sprawy. Nie 
mógł usiedzieć w jednem miejscu. Wędra- 
wał teraz ciągle to po szczytach niedo- 
siępnych gór, to po lasach, równinach, 
czegoś szukając, węszył, jak pies. f 

Widziano go wśród różnej drapieżnej 
zwierzyny, jakby z nią jakieś długie na- 
rady odbywał. Є 

Tubylcza, zabobonna ludność dopatry- 
wała się w tem nieszczęścia, które musi 
dosięgnąć wcześniej czy później mieszkan- 
ców tej krainy. Dotychczas ludności nie 
Bię wprawdzie nie stało, jednak nodróż- 
nych BLEE, często napadaly roz- 
maito dzikie zwierzęta. 

W wyprawie towarzyszył Zwierzowodzo- 
wi atale wyleczony przez niego konik, Nie 
rozatawał sie z nim teraz nigdy, Porozar- 
miewa? ае, jak z człowiekiem, mówiąc dzi- 
осасуш językiem. 
їйї słuchał go, kiwał glowa, strzygł n- 
jakby dając w ten sposób do zro- 
zumiemia, że pojął, о ea chodzi. 


(Ciąg dalszy nastapi 
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Najmłodsze z miast 


Zagłębia Dąbrowskiego 


Tam, gdzie kilkadziesiąt lat temu azu- 
miały CE bory ne zwierza dzikie- 
ga i zdradliwych mokradeł, siedliska r 
nego todzaju ptactwa wodnego i płazów, 
gdzie nieprzebyte lasy szumiały odwiecz- 
ną pieśnią tajemniczoj głuszy i pierwot- 
ności, gdzie tylko noga niepoenolitego 
śmiałka odważyła się w biały dzień wy- 
deptać wśród powalonych wiekiem i wi- 
chrem pni Ścieżynę.. wyrosło miasta 12-tu 
dzialnic, miasto tysiąca świateł,  rozaia- 
nych nocą jak tajemnicze ogniki borów, 
miasto setek kominów. sterczących duni- 
nia i wyniośle jak ni ау wspaniałe mo- 
drzewie i stuletnie AR: Jasów. 

W klinie między Czarną Przemszą a 
dopływem Brynicą wyrosla w ciągu kilku 
dziesiątek lat 


matropolja Zagłębia Dąbrowskiego — 
Sosnowitz, a 


јеј 


Swój zawrotny w tempie rozwój zawdzię- 
cza Sosnowitu bogatym pokladom węgla, 
odkrytym przez pierwszych kolonistów 
niemieckich, 

Morona datą powstania Sosnowitz jest 

1858, Rozpoczeta w tymże roku budo- 
ЕҢ linji kolejowej  Kattowitz=Zombko- 
witz, a ukończoną w rok później, to jest w 
roku 1859 decyduje a dalszych losach mla- 

Pierwaze kopalnie wegla i kilka, nie- 
I alejach już dzisiaj, zakładów przemy- 
slowych zapoczątkowują przemysł па 
gruncie przyszłej metropolji na długa 
Jeszcze przed rokiem 1858. ale upadek ich 
przypisać należy prawdopodobnie brako- 
wi Jakichkalwiek połączeń komunikacyj- 
nych z terenami, szeroko już wówczas u- 
przemysłowionemi. 

Sosnowitz, w przeciwieństwie do swego 
„rodzeństwa” Dombrowy, Bendzina i Cze- 
ladzi nie może się posłużyć dla zadoku- 
mentowania awej powagi bogato ilustro- 
waną historją wieków, Niema u siebie aui 
u'n zamkowych, ani prastarych kościa- 
ów, апі nawet tych wspaniałych drzew, 
które kiedyś pokrywały miejsca jega dzi- 
siejszych hut, domów, kopalń i ulie. 


Ѕоапомі пів ma wlekowej tradycji 


zato krótka karta dziejowa miasta tworzy 
w sobie ten osobliwy i najbardziej chlub- 
ny rodzaj tradycji zpontanicznega dzieła 
Rracy. Karta dziejowa Sosnawitz ta karta 
nawskróś nowoczesna, Każde zawarte w 
niej słowo ma wagę ciężkiego dnia owoc- 
nej pracy, każde zdanie wagę wielkiego 
dzieła, dokonanego niestrudzoną ręką nie- 
zastąpiomoga ОЕ. Zagłębia Węglo- 


wej 

Trudna z chaosu przypuszczeń i domy- 
słów wnioskować а źródłach nazwy So- 
anowitz Jest to nazwa WIEJCE 
pochodzenia patriotycznego, czyli wzięta 
od nazwiska właścieiela maleńkiej kiedyś 
wioski, która zwycięsko wytrwała w tylo- 
letnim okresie wypadków i ewolucji. 

Życie Sosnowitz już od zarania związa- 
me zostaje nierozerwalną więzą z przemy- 
klem, zwłaszcza górnictwem. Ich szybki 
rozrost sprzyja razrostowi miasta į na- 
wzajem duży napływ ludności dostarcza 
kopalniom i zakładom nowych sił robo- 
czych. 

Na przestrzeni kilkudzieaięciu lat widzi- 
my, że każda dziedzina życia, gospodarcza, 
kulturalna, czy iuna, zależna jest w swym 
rozwoju 

od konjunktury placówek 
przemysłowych. 


Przy większych kopalniach į zakładach 


Kraina czarnego diament 


Górny Ślask i Zagłebio Dahrowskie, 
zwane przez poetów i pisarzy tam wycho- 
wanych, kraina czarnego diamentu. od 
терпу posiada charakter od pozostałej 
«części kraju. Wszystko tu jest inne. Świat 
ma jak gdyby dwa nietra. Jedno z nich ta 
świat, gdzie świeci słońce, drugie to pod- 
ziemia. gdzie świecą mętnym blaskiem 
Jamny elektryczne i tysiące ogników kar- 
bidowych lntarek. Królestwo pracy. 

Ciężka i niebezpieczna jest praca górni- 
ka. Zbrojni w kilofy i oskardy, zstępują 
w glab ziemi, by zbudzić z wiekowego snu 
pamiatki prastarych lasów, skamieniałe 
rośliny, które teraz dobiera dojrzały, aby 
nowym ludziom. młodszym o kilka epok 
zeolómicznych. dostarczyć paliwa. 

Ludzie nadziemnega królestwa wysypu- 
ја się z dudniącego dźwieu. który uciekł 
z nimi od ałońca, pędził w szalonem tem- 
nie kilkaset metrów w otchłań, aż wresz- 
čie usiadł ciężko na катето dnie. 

Przed nimi labirynt korytarzy. Czarno 
tu i straszna. Powiew chłodny wylatuie 
nagle z ciemnych gardzieli. przemyka się 
między idacymi i ginie. Wydaje się, że to 
duchy dawno pomarłych górników wróci- 
ły_do miejsc, gdzie przeżyły awój żywot. 

Górnicy. w hełmach ochronnych na gla- 
wach. maszerują bez trwogi. Widza. że 
wielkie kotly i niece. setki metrów попай 
nimi, ezekaia 2 nisciernliwościa ma awój 
pokarm. Zawarczały wiertarki. W onar- 
na skałę założono nahój dynamitu. Ráz- 
legł eie huk. Jakby piorun nagle strzelił 
w czarną Ścianę i skała legla pokonana 


przemysłowych powstają skupiska osiedli 
robotniczych, które rozrastają się w miarę 
widoków zapotrzebowania na ręce pracy. 
Dziwnie śmieszne i nieprawdopodobne 
wydają nam się apisy dzisiejszogo miasta 
z przed ki о ЭБИ laty. Najpierw sle- 
dzihy bandy rahus napad: 
biały dzień na bezbronnych osi 
rabując ich mien'e i cały niemal ЧА. 
Przychodzą jednak czasy перет Zja- 
wiają się niemieccy koloniści. adają pod 
stalowym ostrzem siekier hory i lasy, to- 
rując Sosnowitz drogę do przyszłości. 


Droga ta nlo byla ani łatwą, 
anl przyjemną. 


Wymagała dużego nakładu prac i niespo- 
żytei energji pionierów. Powstaje dworzec 
kolejowy i pierwsze zahudowania miasta 
przy dzisiejszej ulicy Modrzejowskiej. Po- 
wstają szereg innych uliczek, prowadzą- 
cych w różne strony nowych dzielnie. 
Wszędzie jednak kałuże błota i trzęsa- 


wiska uniemożliwiają nę RE komu- 

n.kację, a посв, z wyjątkiem dworca. któ- 
w oświetla blado latarnia naftowa, mia. 
ste tonie w egipekich ciemnościach. Już 
jednak po kinga latach pierwotności 
nabiera Sosnowitz charakteru przyszłego 
miasta. W tempie wyciągniętej do nad- 
ludzkich wysiłków pracy wyrastają szere- 
gi coraz to nowych i coraz bardziej oka- 
załych budowli. Każdy osiedlający się tu- 
taj robotnik A sobie sprawę z ogromu 
możliwości, siĘ ie leżą Eh rozrastają- 
cem się ośiodi lem, Dokłada też ze swej 
strony jak największych starań, by SH 
swoją zabezpieczyć sobie spokojny 
przyszlość. 

Rok 1875 daje Sosnowitz nowy. nieznany 
dotąd w tych stronach, przemysł. Zakłada 
tu olbrzymią placówkę niemiecki prze- 
mysł włókienniczy kad postacią. fabryki 
Christiana Gottlieba Schona. zaś w trzy 
lata późm ej zakładów Heinricha Dietla. 

Pomiędzy rokiem 1875 a 1895 następuje 


najwspanialszy z okresów rozwoju 
Sosnowitz. 


W czasia tym powstaje dziesięć nowoza- | 
budowanych, hrukowanych ulie, przy któ- 
rych pojawiają się pierwsze szyldy leka- 
rzy-specjalistów, woterynarzy, aptek i 
większych e ELI handlowych, 
Sosnowitz woli zaczyna się przeradzać 
w miasto, НЕ tytuł ten otrzymuje dople- 
ra w sledem lat później. Przedtem zyaknie 
jeszcze szerg nowych, wspaniałych budo- 
wli, w których mieści się sześć holeli. dwa 
teatry (letni i zimowy). cukiernie, restau- 
racje i wiele, wiele innych, w których sku- 
pigé się zaczyna życie kulturalno-oświato- 
wa i towarzyskie bliskiego miasta. 

Rok 1902 stanowi zakończenie pierwsze- 
go zamkniętego w sobie etapu с iy 
pracy, nagrodzonej pozytywnemi rezul 


tami, 
Sosnowitz staje sią miastem. 


Wyłaniają się nowe trudności. gospodar- 
©те upizemysłowionąga miasta. 
dzi rok 1914. Przeważra część zakładów 
przemysłowych pozbawiona jest rynków 
zbytu. Wojna wyciska swoje piętno na 
błyskawicznym niemal rozwoju Бовпо- 
witz, Okres kryzysu wojennego trwa jed- 
nak bardzo krótko i ро niedługim czasie 
przed miastem otwierają się znowuż 

parspaktywy dalszego rozwoju. 
Miasto coraz bardziej wybija się na ezoło- 
we miejsce miast Zaglębia Dabrowskiego, 
czemu Sprzyja usadowienie się w rejonie 
śródmieścia szeregu urzędów i binr han- 
dlowych. 

Tak pokrótce wygląda ten Sosno: 
przestrzeni zmagań i borykania 1 
sem o każdą piędź nowozabudawanej zí 
mi, o każdy dom schronienia dla robotni- 
ka. Rzućmy okiem na 

jego dzisiejszy wygląd. 
mając jednak na względzie czas, który po- 
zwoli mu stanąć w rzędzie miast wscho- 
dzących w rachuhę jako ważne ośrodki 
szeroko nprzemysłowione i rozbudowane. 
Pomińmy przemysł, jako temat nie dający 
się ująć w ramach krótkiego opisu hi- 
storji miasta, weźmy natomiast samą rar- 
budowę, a więc to, co ncenić możemy na 
pierwszy rzut oka. Ponad wszełką wątpli- 


wość stwierdzić trzeba, że jedyną ujemną 
stroną rozwoju Sosnowitz jest jego nit- 
lanawa i chaotyczna rozbudowa. Dlugie 
i zbyt wąskie ulice, poobsadzane różnej 
wielkości i wysokości domami i porozpra- 
szane po różnych punktach miasta inaty- 
tucje i urzędy. 
Ale tu w obronie Sosnowitz stają wa- 
ki, w jakich następował jego rozwój. 
zności, od jakich był zależny. Łatwo 
zauważymy, że ilość większych budowl: i 
domów mieszkaniowych skupia się prze- 
ważnie wokół większych kopalń czy zakła- 
dów przemysłowych. Nie trudno więc wy- 
wnioskować. że rozbudowa samaga miasta 
zmlaźna była od właściela! przemysłu. 
zwłaszcza kopalń, które wybierały miejsca 
najbardziej odpowiadające ich zamiarom. 
Reszta stworzyła właśnia io zło bezpla- 
nowej rozbudowy. 
Soanawitz. jako całość, 
obejmuje 12 dzielnie, 


położonych na swym tarenie w znacznej 
nieraz odległości. Każda z tych dzielnie 
ma na swym terenie jeden lub więcej za- 
kladów przemysłowych, których znacze- 
nie dla miasta jest bardzo duże. Do nai- 
atarszych dzielnie Sosnowitz należy Sle- 


Sosnowitz — miasto pracy. 


Świt. В na mgla kładzie się nad miastem. 
Jeszcze cisza, przerywana od czasu do cza- 
su gwizdem przebiegającego pociągu. Cza- 
sem odezwie się syrena fabryczna i ścich- 
nia. Leniw'e otwieramy oczy. Dnieje. Na 
horyzone'e niknie blady księżyce. ustępując 
m'ejsca jutrzence. Obłoki z białych stają 
się różowe — wschód słońca. Ozłowiek 
przygotawuje się do pracy. Gdz'eniegdzie 
przeinykają się sylwetki ludzi, spieszących 
do fabryk, hut і kopalń. Kroki ich odbiiają 
się echem wśród ciszy wczesnągo poranka. 
Otwieramy okno. Rzeżkie, chłodna powie- 
trze wpada do pokoju, spędzając z powiek 


u stóp człowieka. Otworzyły się żyły zie- | górników dla ich patronki św. Barbary. 


mi i czarne bryły. nihy skamieniałe kro- 
ple krwi, popłynęły obficie. 

Praca „na filarze" wre. Wkrótce chy- 
botliwe „kolehy* nanełniono ciężkie 
głazami i malemi lśniacemi okruchami. 
Elektryczna. groteskowa lokomotywa cią- 
gnie długi sznur wagoników dn dźwigów. 
które zabiorą łup na powierzchnie. Prze- 
zmaczen'e, na które fantastyczne. skamie. 
niale paprocie czekały miliony lat — spel- 
niło się. 

Teraz trzoba wypełnić luki, powstałe w 
ścianach weglowych. Szlachetny pierwia- 
stek zastanie niaskiem. Robi się "ак 2W8- 
ną „padaedzkę”. Aby zaś stron nie ugiął 
sie nod cieżarem poteżnych złóż skalnych, 
padniera sie go „stemplami”. 

Ale zdarza wie, że obliczenia zawodzą 
wegiel nbanwa się nagle, Wtedy dachod 
da katastrofy i wtedy ludzie z krain sln- 
necznych czytają: „kórmicy zasypani w 
kopalni“. 

A niehbsznieczeństwo czyha na każdym 
krokn. Śmierć stoi sa każdym wezłem. 
kryje sie we wszystkich katach czarnego 
państwa. Czasem straca wielki głaz na 
glowe górnika. że biedaka nawet żelazny 
hełm nia ocali. czasem wyzwala gaz, cza- 
јясу sie w pobliżu, pozwała wedrzeć sie 
„knrzawce* — notopowi rzadkiego mułu 
luh rozpęta nowódź zaskórnei wady i ko- 
pełnia zostaje skazana na zagładę. 

Strasznieiszy maże w skutkach jest po- 
žar konalni. Wtedy ratunek jeat niemal 
niemażliwy. Najcześciej ńcaliwszy pozo- 
słatvch nrzy етіл górników, zamyka się 
dosten nawietrza da szyhu i nazwalaj 
nożatówi nowoli daqasać. ro trwa ni: 
dnntrotnie òrzez całe lata. 

Nie powinien więc dziwie nikogo kult 


Tlciekaja się pod jej opiekę, ufni, że odda- 
Ji od „ich” kopalni pożar, zalew lub ku- 
kurzawkę. „Szczęść Boże", to ich zawolanie 
i pozdrowienie. Wiekszość górników nie 
wie nawet, dlączejzo św. Barbarę wybrano 
za ich patronkę, Łączy sie ło z pięknem 

podaniem o tej święfej, przed którą roz- 
staniły się góry. gdy ścizał ja ojciec-poga- 
nin. rozgniewa jego córka przyjęla 
wiare chrześcijańska. 

Jeśli chodzi o rozwój górnictwa, to nie 
siega опо Н пав odległych czasów. Wpra- 
wdzie j Т wieku wydobywana sól. 
szej kl lecz o użyteczności wegla 
ikamienego nie miano nawet pojecia. 
Zwrscana wprawdzie uwagę na tak zwa- 
ne „odkrywki“, które samorzutnie ойвіа- 
niały swe czarne skarby, ale nietylko że 
nie próbawano wydobyć węgla, lecz ota- 
ezana te miejsca zabohoannym strachem. 
Uważano bawiem, źć tędy стагі wydosta- 
je się z niekieł na ziemskie wycieczki, 
Drzewa była padostatkiem, nia kłopocouo 
się więc o inne naliwo. Zresztą największy 
konsument węgla, przemysl, hył jeszcze 
wówczas w zarodku. 

Najlepszym dowodem. пе jakim pozia- 
mie stalo górnictwo jest fakt, że kopal- 
nie srebra пой Olkuszem najeżały da naj- 
większych w świecie. Doniero w roku 1831 
znakomity rozwój górnictwa na naszych 
terenach hył już przesądzony. Tu należy 
zaznaczyć. że przemysł górniczy określa 
nietylko  wydohywanie z ziemi węgla. 
езу rud. lecz także przeróbkę w hutach па 
różne zgotaws dn użytki metale. Hntnie- 
twa łaczy się wiec bardzo ściśla z górnic- 
twem. 

Wizyta w hucie dosturczę moenych i 
niezapomnianych wirażen. Żar, tęcża barw, 


lae (prawdopodbnie czasy przedhiat | 
ne), gdzie w starym, odbudaowanym т, 
siebie zamku, zamieszkał książę Ludwi 
Anhalt Koothon von Pless. 


Boże). 

Do starych drielnie Sosnowite та 
także dzielnica Madrzajów. Mianowąj 
w roku 1706 miastem, staje się pierws 
tolicą" żydostwa na ziemiach Баро, 
witz. Starą dzielnicą jest także Malti 


huta o tejże nazwie, Na uwagę zasługi 
fakt, że Milwitz ой XV wieku pozostaw, 
na prawie niemieckiem. z 
Rzeczą równie ważną dla rozwoju $g 
snowitz, jak zresztą dla kążdęgo тїїнї 
był i jest handel. Po przepięknej historji 
rozwoju miasta, imponującej rozmachem 
i niezrównanem tempem pracy ро przeby 
ciu wielkiej drogi dzieła rak ludzkich 
stykamy się z dziedzina życia, po któr 
wzciagnęło swa cheiwe łany żyd 
Podczas kiedy pierwsi koloni 
daja zatrudnienie setkom i tysiącom гоо 
rohotnezych, kiedy, niezmordowana dh jA 
kładzie kamień węgielny pod nowe gma 
chy. podwaliny przyszłego rozwoju mig. 
sta, chciwe łatwego zarobku lapy żyd 
stwa zagarniają dla siebie najsmaczniej 
azy Ha biesiady walki o nowa i 
tru — han 
Prastara ulica Modrzejowska staje się j 
led Ibą anal glaldy 


którzy w rozgorączkowanem pracą пей к 
zwietrzyli doskonałe interesy. Razem z 
zwojem miasla rosną więc placówki „gwi 
zdy Syjonu”, stoiska ciemnych та 
су], które znalazły tu podatny grunt = 
znabsorbowamego pracą robotnika, 

Przez kilkadziesiąt lat płaci robotnik i 
inteligent haracz od każdej, nabytej 
EG) тасозапу gros, rzeczy. сї 

kilkudziesiecia Tat żydzi stają się wl: 
śoioielami najokazalszych domów, eukierń 
i hoteli, a nawet drobnych zakładów prz 
mysłowych, wprowudzając wyzysk тозо. 
nika i podszywające sią tnndetą swą тюй 
nieskalaną markę zakładów  przemyślo, 
wych Sosnowitz. — Takiemi ta drogami 
przechodzi w ręce żydostwa znaczna część 
kapitału, urobionego ręką aryjskiego 
przedsiębiorcy а robotnika. 

Dzisiejszy Sosnowitz coraz hardziej zda: 
je sobie sprawę ze swej roli, jaką odegrań 
ma w rzędzie miast o wielkim przemyśle i 
zaludnieniu. Coraz też komsekwentniej 
zdąża do wytkniętego сеїп. „Се! ten zdajs 
sie być coraz bardziej bliski i osięgalny. 
Stając wobec konkurencji naiwiększega Ww 
Europie przamysłu niemieckiegn stara_ się 
stanąć na wysokości awego zadania. Spa 
raliżowanie ruchu żydostwa w handlu i 
drobnym przemyśle otwiera przed nim na: 
we horyzonty rozwoju. 

Wladze dokładają ola starań, aby 
najmłodszemu z miast Zagłębia Dąbraw= 
skiego, miastu о 130.000 mieszkańców, wy- 
wałczyć należna mu miejsce. Soenowita 
stanie się niewątpliwia  gosnodarczym i 
kulturalnym ośrodkiem Zagłębia Dahrow= 
skiego. Boh. 


resztki sennych widziadeł. Słońce wzeszło, 
rzucająQ wesole promyki na świat. 

Ubieramy się szybko — do pracy. Miasto 
zaczyna żyć pelnem tetnem. Fabryki idą 
nelną parą, wyrzucają” kłęby dymu z nie 
kotycznych kominów. Słychać świst obra- 
biarek, stukot młotów pneumatycznych 
Widać czarne, zamorusane twarze rabolni: 
ków. To nia brud. To piętna ich ciężk ej 
pracy. Wiozą wagony starego żelaza. Po: 
rdzewiałe, bezwartościowa odpadki. Tak 
powie laik. A jednak... 

Piece elektryczne buchają żarem. Na 
długich styliskach umocowane оса la: 
dnią szmele żelazny. Piece zda się, bunt 


które rozsiewają rozpalone do czerwona- 
ści bloki stopów. potoki rozpalonych mes 
tali 1 wreszcie ludzie uwijający się w tem 
piekle, zręcznie, sprawnie, nie bacząc, 29. 
jedna przęchylenie się sunących па kra 
nach „fan“ z białą płynną lawa grozi sira- 
szliwą śmiercią, spopieleniem. Nie myślą 
о tem. Kochają swoją pracę i oddają wia 
jej z zamiłowaniem. 

Ба na Śląsku i w АРАУ Dąbrowskiem 
rodziny, które od kilkn pokoleń trudnią 
się górnictwem. czy też hutnietwem. 

Wspaniale wyglyda huta w momencia 
odlewu. Ogromny piec przechyla sią po- 
woli. wyrzucając z gardzieli połoki biale- 
go żelaza, Podstawioua przez krany Кай 
zwana pospolicie „fang“, napełnia się pa- 
woli by nastepnie zawartość swa wylać da 
gotowych form w „kastlach*. Wokół ву- 
пів się iskry. Ludzie w ciemnych okula- 
rach krzafaiń nie znraczkawa. Jedni z ha- 


kami. inni znów z łonatami i młotami 
Odlew skończony. „Krany” przenos: 
lazne „kasfle“ w odpowiednie miei 


gdzie vo wybiciu młotami wylatuje gotn- 
wy odlew idąc nastęnnie da dalszych prze- 
róbek. Ciążka, nieheznieczna prac: 

Mimo jednak tak ciężkiej pracy górni- 
cy i hnfnicy sa weseli i nogodni. Lud ślą- 
ski kocha zabawe, pieśni i taniec. Tańce 
ich sa zywe, skrzące się humorem. wer- 
wa. Najweselsze i naihuczniejsze ich 7A- 
bawy to tradycyjne „Barbarki*, obchodza- 
пе со roku w dniu 4 grudnia. Pamięć о 
niebezpieczeństwach ich zawndu wyraża się 
tylka w dnść licznych zahohonach i le- 
zendach. na kłóre tn tematy prnwad 
czemio długie rozmowy. przytaczniac za- 
dziwiające, rzekomo autentyczne historje. 


Fenlcr. 


Mrok. Długie, ciemne, wilgotna koryta- 
rze bieguą zda się w nieskończoność. Gdaie- 
niegdzie czerwane świntelka — sygnały D- 
strzezuwcze. Stop. Słychać mum i naraz 


blyska reflektor. To kolejka elcktrye.na 
przewozi kawaly wydobytego węgla. Sznur 
mnłych wagoników biegnie posłusznie ro 
tarach, przeskakując po zwrotnicach, Bły- 
ska zielona światełko. Droga wolna. Pod- 
parte dzwigarami sklepienie, Słychać zgrzyt 
wżerającego się żelaza w czarną. damen- 
towa ścinnę, Na boki! Нок! Pył, Z tuma- 
nów wyłaniają się ludzie z laiarkami. Za- 
dźwięczały kilofy. I znów małe wagoniki 
wiozą węgiel w miejsce przeznaczenia. Cię- 
żka praca górnika. Wyjeżdżamy па po- 
wierzchnię. 
Tymczasem. 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 185.- Niedziela, 6 października Т, 


Miasta wre, kipi ż 
rawanych ludzi biega; 
gdzies 


pierami pracują. Intereesnci załatwiają swe 
sprawunki w biuzach і urzędach. оп- 
kn telefonów jazgoczą niemilosiernie 
mi. Halla Sosnowitz_. 
hallo. Trzask rzuconaj słu- 
uch. gorączkowe pyłania. sxe 
lest papierów, praca. 

„Ро jezdniach snog wyładowane wozy. 
Samochody mkną naprzód. uwożąc ludzi 
towary, Tramwaje, przepełnione, dzwoni 


ma wrażenia pickła. zi kolos-anto- 
że za łuk. Przystanek. Ch 

4 lekami. paczkami. wysypuje się na 
chodnik i 


znika. Co ich pochłania w tem 
azalonem tempie! Praca. 

Pociągi raz po raz przewożą тазу po- 
droznych. Dworzec pelen lndzi wre ży- 
ciem. Sklepy przepełnione. Kupcy zabie- 
zam za swemi sprawami. Szalone, mecra- 
се miejskie zycie. Wyścig pracy. Tylka 
na rogu policjant spogląda na przechod- 


niów apokojnie Lecz i on pracuja. Ruch 
raka i wranta w ziemię pojazd, zagTnia- 
jacy życin ludzkiemu. 

I tak ca dnia. Płynie życie w mieście 
wartkim potokiem. Słońce tylko spogląda 
z góry zadziwione, jakby nie rozumiejąca 
niczego. Czasem zagniewane skryje się w 
chmurach. Wtedy smutne jeat miasto. 

A kiedy nadejdzie wieczór. miasto przy- 
biera odmienny wygląd. Z kawiarni do- 
chodzą dźwięki muzyki. Tysiące świateł 
jarzy sie mdlym blaskiem. Ludzie япп}д 
sie jak nietoperze — cicho. apokojnie. Mia- 
sto odpaczywa pa pracowitym dniu. 

Nadchodzi пос, cisza spowije паз woko- 
ło. kładziemy się к kaiażką w reku i za- 
padamy w pólsen. Odpoczywamy. I tylko 
huk jakiś dalcki, czy odblask nurpurowy 
na niebie dają nam znać, фе jeszcze gdzieś 
udzie pracuja. А 

Żegnamy pracowity dzień, by jutro po- 
witać podobny. I znów пая obudzi syrena 
fabryczna i chłodny ranek otrzeźwi. Pra- 
ca czeka. 


Fanicz. 


Prace nad podniesieniem estetyki miasta. 


W chwili obięcia władzy na nowowlą- 
czonych obazaruch wschodnich, rozpocząę- 
la się wzmożona praca пай doprawadae- 
niem do porządku wszystkich miast i m 
steczek, wsi i oaiedli. Zagłębie Dąhrow- 
skie, jako teren przeważnie przemysłowy, 
usiany hutami, fahrykami i kopalniami, 
a w zwiazku z tem brudny, zakurzony i 
zadymiony. potrzebawała  przedewszyst- 
kiem takiej opieki. Stolica jego — Sosno- 
wita zawsze wyglądem птуш pozostawi: 
la wiele do życzenia. Dziś, pod troskliwem 
okiem zarządu miejskiego zmienia powoli 
awo] obraz. przeobrażając się w miłe, czy- 
ste i estetyczne miasto. 

Zarząd miejeki w Soanowitz з ealem po- 
święcemiem wziął się da pracy, wychodząc 
z zupełnie słusznego założenia, że 


pierwszym | kardynalnym warunkiem 
debrega | estetycznega муна Jest 
czystość, 


Robotnicy żydowscy pracują cały dzień 
we wszystkich dziełnicach miasta nad u- 
trzymaniem czystości ulic, skwerów i tra- 
wników. Zniknęły jnż prawie rnpalnie za- 
śmiecone chodniki i jezdnie. pełne ра! 
Tów, niedopałków panierosów i tym podo- 
dnych miecżystości. Zniknęły nierax cen- 
tymetrowej grubości warstwy piasku, ku- 
rzu i pylu węglowego, które wiatr rzucał 
prosto w twarze przechodniów. Dziś, ulice 
pa pare razy dziennie zamiatane i aprzą- 
iane, linia czystością i sprawiają swym 
wyglądem miła wrażenia. 

' Niemniej energicznie przystąpiona 


Че naprawy nawierzchni. 


Na, miejscach rozkopanych jezdni mamy 
dziś wspaniałą kostkę, klinker czy też bite 
nawierzchnie. Popękane betonowe płyty 
chodników zosłały usunięte i zastąpione 
nowemi. Znikają dziury na jezdniach, na- 
wierzchnie ciągle i systematycznie są na- 
trawiane i wzmacniane trwałemi, silnemi 
podkładami. 

Ulice, gdzie dawniej przejść nie bylo 
można, dziś zmieniły radykalnia swój wy- 
glad. Gładkie — dają maksimum bezpie- 
czeństwa przechodniom i pojazdom, uła- 
twiaia pracę zwierzętom pociągowym. czy- 
ste — mają miły. zewnętrzny wygląd, da- 
ја zadowolenie obywatelom, którzy wiek- 
Rzość dnia na nich właśnie spędzają, prze- 
stają wzbudzać odrazę i niesmak. 

Sosnowitz obfitował w całą masę naj- 
rnzmaitszych przejść, dróżek, iak zwanych 
pospolicie „skrótów“. Przejścia te zostały 
zamknięte, a w miejscach, gdzie to była 
możliwe, porobiono х nich ulice, aleje dla 
ruchn pieszego. wysypano żwirem i wy- 
sadzona drzewami. W, ten np. sposób npo- 
rzadkowano dalszy ciąg Sudetenstrasse. 

Przejścia niebezpieczne, jak „skrót“ pro- 
wadzący z Rathansstrasse na Parkatras 
tuż nad sama rzeka, skasowano zunałnie. 
Wydział ogrodnictwa zajął się uporząd- 
kowaniem ulic, a właściwie ich upiększe- 
niem i przybraniem w zieleń i kwiaty. Ult- 
ce zostaly obsadzone młodemi drzewkami, 
które odpowiednio cięte i nielęgnowane, 
rozwinęły się już we wspaniałe, xielone 
bvldeneże, 

Stare drzewa. dawniei posadzone, row- 
nież przez umiejętną pielęgnację nabra 
ndpowiednich kształtów, stwarzając x 
lic spacerawe aleje Skwery I kwie! 
zmieniły sie nod uprawną reką ogrod 
ków miejskich we wspaniale, dywany, 
haftowana w najrozmaitsze kwiaty. Tra- 
wa równo nisko zestrzyżona. Piekne klom- 
by i kwietniki. obsadzone wszelkiemi ga- 
inmkami i rodzajami kwiatów, troskliwie 
hodowanych, miły przedstawiaja widok. 
Kwiaty dobrane gatunkami, kolorami i 
wysokością łodyg. twarza wzorzystą mo- 
zaikę na czystem tle zielonego trawnika. 

ten sposóh obsadzona akwery na Bre- 


Hlaneratrassa, kwietniki na Rathanastran- 
se, Hawntstra: 


Heinrich Dietelatraake i 
nlicach. Rzeczy te wymaga- 
bardzo nieleznacii i wyjat- 
nwej troskliwości. nie więc dziwnego, ze 
ciagle widzi sie robotników сай nonrawia- 
ineych. obcinających czy wyrywających 
chwasty. 

Skwery te i kwietniki 


nadają ulicom miły, estetyczny wyglad. 


Kwiat bowiem zawsze umila atmosferę, 
stwarza wokół siebie piekno 1 radosć. 
Niamniei nracy i troskliwnsc) wymagały 
parki | eqródki Jordanowski», Tn tak Sa: 
ma masadzona nowe zafunki kwiatow i 
drzewek, naścinano rósma trawniki. Wy- 
dział ogrodnictwa miejskiego nostarał się 
о to, aby te nieliczne пату zieleni ! kwra- 
tów w naszem mieście były naprawdę р1е- 


kne 1 miłe dla oka i by norzyjemniały od- 
poczynek zmęczonym praca obywatelom. 
Czyste, wygodne lawki i ławeczki zapra- 
szają gościnnie. Wszystko to okolone bądź 
doskonale utrzymanemi żywoplatami. bądź 
taż narkanami z betonu czy matalowemi 
matkami czysto utrzymana, daje najlapazy 
obraz tei wytrwalej pracy. 
‚от үк w enea jsk i па тесу 
„Ас. 1 miasta posiada. Ją masę starych 
ruder i bud, które swym wyglądem sepo- 
сиу nietylko ulice, ale byly również sie- 
dhskiem najrozmnaitezych chorób. Pezy- 
stąpiono więc energicznie do ich burzenia, 
przydzielając ocześnie ludności w nich 
i: pomieszczania, Pm: od- 
powiadsjące wymaganiom aanitarnym. 
Naskutek tej akcji 


zmienił zią charakter nlaktórych wile. 


Ulicą jak  Beskidenstrasze, Saybnecher- 
вігнесе, Herrengasse, Sudetonstraese, na. 
stępnie wiele mniejszych i większych bo- 
cznie _ Breslaueratrassa,  Hiittenstranae, 
przestały widokiem walących ке bodyn- 
ów oszpecać miasto. 

Gus robót wyżej wepomnianych. ra- 
rząd miejski przystąpił do uprzątania ruin 
i gruzów dawniej zburzonych budynków. 


le i Р: 

RÓra gruzów robila niemiłe wrażenie. Dziś 
niema już ж niej śladn. Pozostał jeszcze 
tylko fundament. Sprowadzona kompre- 
аоту, które rwą go systematycznie w miej- 
geach, gdzie kilof i młot nie mogą dać ra- 
dy. Materiał budowlany, nadający się je- 
szasa йо кй, zlożono w składnicach 
miejskich, gruz, tynk. odpadki cegieł, ata- 
ry beton i tym podobne pozostałości w. 
wieziono wózkami na prowizorycznie nj 
żonych torach w miejeca, wymagające za- 
aym, uzyskując w ten sposób wyrównanie 
termów za la usstranse. 

W okolicy samego rniosza sniesiona nie- 
równości, przerzucając nieraz cale góry 
kamienia, piasku i gliny w miasjeca, wy- 
magsające iwyżazenia, со w rezultacie 
stworzyła nowe place pod przyszłe budo- 
wle i przentało wresxcia azpęcić najladniej- 
szą i najnawocześniejszą dzielnice naszego 
miasta. Obok hałd przy Rathanastrasi 
zniknely również haldy pray Harmann- 
strasze і w wielu innych miejscach. Uzy- 
skane w ten sposób ierny będą rniwelowa- 
ne. pomierzone i rozparoalowane рой bu- 
dową now: Ów. 


Wiele ulic zostało wreszcie skanalizowanych 


Coraz to widać wykopy. robotników. za- 
kładających szałunki i opuszczających ru- 
ry ściekowe. Podwórza domów mieszkal 
nych, naskutek inicjatywy zarządu тїї 
ata zmieniły radykalnie swój wyriąd. 
Wnętrza sklepów, szczególnie żydowskich, 
pod opieką zarządców przymnsowych z0- 
stały doprowadzone do porządkn 1 czysto- 
ści, Domy і budynki, wymagające napra- 
wy. zostały poddane reparacji. nieiedno- 
krotnie otynkowano, co wpłynęła bardzn 
dodatnia na estetyczny wyglad ulie. 
„ Na skrzyżowaniach ulic, na wszystkich 
jej czterech rogach umieszczona tabliczki 
i. Tam, gdzie nie dalo 


czki z nazwami. Słupki wszyatkie jedni 
kowej średnicy i wysokości, pomalowane 
na jednakowy wszędzie, zielony kolot, wy- 
віайаја bardzo porządnie i ładnie 
"Tabliczki, umieszczone w ten apoaób. po- 
zwalają na szybką i łatwą orientację w 
mieście. Biale litery na granatnwem tle 
adbijają wyrażnie. W miejscach. gdzie 
krzyżują się ulice, prowadzące da okolicz- 
nych miejscowości, kiórędy prowadzą szla- 
ki międzymiastowe, umieszczono pieknie 
wykonane drogowekazy, pokazujące ra- 
mionami kierunek jazdy, nazwę miejsco- 
wości, do której droga prowadzi, jak rów- 
nież odległość w kilometrach, Wyrażne pi- 


вто i dogodna umieszczenie pozwalają na 
szybkie ioh odezstania Na żó! Не — 
onena litery. Drogówakszy te, jako napra- 
wdę cetetycznie wykonane, oprócz swej 
wielkiej użyteczności, są również ozdobą 
miasta. 

Celem uniknięcia rozklejania afiszów. 
ogloszeń i nekrclogów w niewłaściwych 
miejscach, zoataly wprowadzone 

specjalne słupy | tablica 
agieszaniowa. 


Na ogłoszenia urzędowe umieszczono na 
ulicach specjalne, oszklone azafecski, gdzie 
obywatele mogą zawsze zaanajomić wię z 
treścią nowych, obowiązujących przepi- 
mów. Wprowadzenia tych rzeczy zlikwido- 
walo nałepianie kart: na murach do- 
mów. płotach i rynnach, со napewno nie 
przyczynialo sie do ładnego wyglądu mia- 
nta. 

Jak widać z wyżej przytoczonych prz 
kladów каттай miejski w Soęnowitz pr: 


azem mieście t nad nadaniem mu chars- 
kteru możliwie estetycznego. Słusznem 
więc będzie zwrócić się z apelem do spo- 
leczeństwa. by przez ścisła zastoaowanie 
się da wydawanych instrokcyj i zarzadzeń 
w tym względzie w pracy tej pomagało. 
Fsalcz. 


Parki Zagłębia Dąbrowskiego. 


Park miejski 


Sosnowitz posiada jeden park miejski 
dostępny dla szarokich mas społeczeństwa. 
Jest to coprawda bardzo mało, jak na tak 
wielkie skupiska ludności, temhardziej. że 
miejsce pod park zostało tak niefortunnie 
wybrane przez dawny zarząd miasta, że 
kutek wielkiego oddalenia od trum 
iaata, trudno się do niego dostać. Jui w 
niedlugim czasie jodnak iemy mieli 
najprawdopodobniej nowy park w centrum 
miasta, o со się niewatpliwie zarząd miej- 
ski obecnie postara. Brak bowiem takiego 
miejsca wypoczynkowsgo daje sie bardzo 
ORK чолу iati 

ny, jedyny jak już wspommielismy 
ogród publiczny. leży przy końcu Bre- 
slanerstrasse, już przy samych Miłowite. 
Sam park jest nawet niebrzydki, mimo. ża 
jeszcze burdza młody, jako siosrmkowo 
niedawno założony. Od nlicy okolony stat. 
ką drmcianą, na betonowam podmurowa- 
nin, zarośniętą pnączami. 

Przy wejścia po obu stronach dwa ma- 
leńkie murowane bnudyneczki, jekgdyby 
kasy biletowe, bo z okienkami od strony 


ulicy. A 

śWakodzimy da środka. Cichy. а пата 
trochę dziwny widok uderza nasza осту. 
Niewielki stosnnkowo nark dzieli 
by na trzy cześci. Częfć pierwszą zajmują 
terenr połnżnna miedzy bramą wejścinwą 
а sizika oddzielającą nas jeszcze od wla- 
Śriwegn parku. Przestrzeń dzieląca bramę 
od siatki jak віє па oko można zorjento- 


w Sosnowitz. 


wać wynosi około stu metrów. Środkiem 
кы szeroka, czysta, gładka. żwirowa 
aleja. 

Fo lewej jej stronie ogród warzywny. 
Szeregi grządek hiegna równo koło siebie, 
zasadzone i zasisne rozmaiitemi jarzynn- 
mi. Trochę dalej niewiełkie połe łubinowe, 
które ma zapewne słnżyć pod jakąś przy- 
szłą uprawę i gdzie łubin posadzono w celu 
użyśmienia ziemi. Jak nam wiadomo bo- 
wiem lubin doskonale się rozklada i gnijae 

aaoranin spuichn. Joskonaie ziemię. 

іетіа laka może być zużyta pod uprawę 

jarzyn lub też przenoszona w inne miajeca. 
celem posadzenix na niej kwiatów. 

Z prawej strony aleji, tuż przy bramie 
niewielki skrawek x piaskiem h: 

dzieci, dalej хай Inagakty 1 с 
Zestanawia nas trochę to dziwna urnieaz- 
czenia dziecinnego ogródka między inepek- 
tami i zaraz abok ulicy. mamy jednak wra- 
żenie, że usterka ta niezadlngo bedzie 
Eg" Wszystka bowiem na to wskazu- 
a 

w parku zajdą wisiide rmlany 


i to napewno z korzyścią, żak dla zamago 
jak i о bywalców. 
aż Em ja drugiej częże] parku, 


ia 
Rodzajem przypomina bndowe narkow t 
xw. francuskich. „Town 

czone, pod sznur niemal obcięte i zestrzy- 
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SOSNOWITZ. 


Stałowym nerwem, Świdram stali, 
Wydziera ziemi czerń diamentów, 
Twardym oskardem hardej woli, 
Drży blade światła labiryntów. 


Ostremi dźwięki brzmią sygnały, 
Pulapką w mroku strop się czai, 
Pod ziemię! ..windy w mrok zjechały. 
Szczęść Boże w pracy, szczęść im 

w znoju! 


Runęła borów przestrzeń głucha, 
Runęły łeśne zmór dziwadła, 


Nocą się tylko w echo wsłucha 
Stuletni dąb, prastara jodła. 


Dziwnemi żalą się głosami. 

W ich słowach staje bór jak żywy. 
Skarży się zgrzytem, łka światłami 
I szumi cicho... dziwy... dziwy... 


Hej, przeszumiałeś stary borze, 

Twój szum się w łoskot maszyn zmienił, 
W tętniące życiem szare morze, 

W powodzi świateł i promieni. 

Twe bujne dęby i modrzewie 
Zczerniały w kopalń korytarzach. 


Trwają w zadumie lat szeregiem 
I podziw zamarł na ich twarzach. 


Na twych mokradeł grząskim łonie 
Wyrosło życie, życie miasta. 

Spójrz nocą jak hutami płonie, 

Так stukiem młotów tętni, wzrasta. 
Spójrz, jak tysiące istnień ludzkich 
Znoszą cegiełki, tregry, bale. 

Na las kominów, wielkich, smukłych, 
Na gigantyczne fabryk hale. 


Spójrz, stary borze, w kronik karty! 
Niezżółkły wiekiem, dzień je znaczy. 
I świt je w chwały oblekł barwy, 
Uwiecznił dzieło pieśnią pracy. 


Patrz! Czas się z wichrem sprzystągł, 
z burzą, 

Błyskawie gromem wzbiera, wzrasta, 

Piorunem rozbił pierś twą głuchą, 

1 wetchnął życie miasta. 


Strngami szlaki wzniósł ulice. 

Drga hasłem pracy, tempem pali. 
Kuje bartowną w stal przyłhicę, 
Miastu diamentów, miastu stali! 


Bohun. 


żone. Na środku wielki prostokątny 
klomh, okolony niskim. równo oatrzyżo- 
nym żywopłnłem, wysadzony kwiatam 
klórych kolorowe główki pięknie odbijają 
od zieleni trawnika. 

Wokół alejki, przecinające się pod ka- 
tem prostym. Z lewej i prawej atrony pod- 
wykszony szturznie teron, na który dosta- 
jemy się betonowemi sehodkami. Na pod- 
wyżazenin zieleńce i ławki. 

idae główną aleją tochadzimy wremwie 
do betonowych schodów, które aprawiuią 
wrażenie jakiegoś krużgankon. Olbrzymie 
z kamienia toczone kule atoją jakhy па 
straży wejścia do niewidzialnego pałac: 
ku a wownątrz nich posadzone kwiaty zw 
ваја wokół nich awobodnie. Szczególnie, 
gdy się patrzy na schody z przeciwleglej 
glrony parku, odnosi się wrażenie, jakby 
były oderwane od jakiegoś jak już powie- 
dzieliśmy palacyku z niewiadomych przy- 
czyn tu właśnie przeniesione. 

Z chwilą ukończenia się schodów urywa 
się gwałłownie wyżej op'sany  satucznia 
дозаси teren i spada atromo wdół 

lobrze ubitą skarpą po obu ich stronach. 
Skarpa obsiana trawą odbija ladnie nd 
szarego betonu, stanowiącego jakby ramą 
schodów. Na ramach iych опе skrzynie 
а najrozmajiszemi kwiatami. Tu teren ob- 
biża się na okolo o dwa metry. Przed nami 
ośmiokątny wielki kwietnik, wysadzany 
begonją. ACO dobraną odciemiami 
kolorów. Na środkn kwietnika — palma. 

Wokół kwietnika rozgalezie sią glówna 
aleja w boczne alejki, która znów otaczają 
leżące pa bokach dwa pięciaramienne zie- 
leńce, obramowane również mja Za 
wielkim klombem znów daży prostokątny 
kwietnik, obsadznay wokół kwiatami. Та 
znów przeważają kolory czerwnny i żółty. 

Po obu stronach prostokątnego kwiet 
kn dwa abelonowana, wklęsłe na glebi 
kość jednego metra prostokąty o wym'a- 
rnch 5 na 15 metrów, na których dno pro- 
wadzą znów betonowe schodki. To koryta 
dawnych dwóch bzeenów z wodą, których 
dna zostały dzić przysypana warstwa tie- 
mi i obsinne trawą. Tu kończy się właenia 
druga стейё parku, z której roztacza sie 
jeszcze wyjatkowo ładny widok. 

Szczególnie ze szczytu schodów widać 
wyrażnie ciągnące sie za parkiem 

pela oprane 1 laki. 
a pa ich tle w oddn)i, dziesiatki dymiących 
kominów. Gdzieniegdzie wielkie zinte kopy 
siana odbijają wyrażn'a na tle zieleni. 

Ро obn stronach środkowej części parku 
hodowla róż sztamowych, prowadzona na 
wielkich prostokątach, utrzymanych w. 


charakterze klomhów i okolonych zielo- | 
nym rabatem. 

Trzecia i ostatnia cześć parku miejskiega 
e najmniej ciekawa j stanowi rażący 

kontrast z środkową jega partia. Jest ta 
co w rodzaju jakgdyby 

szkółki młodych drzewek, 

posadzonych bezpłanowo na trawnikach. 
Gatunki drzew pomieszane ze sobą nie ro- 
bią miłogo wrażenia. Niema tu nie 
ко uwagi. 


nistorja przemysłu ИДИ 


Praca niemieckich pionierów. ~ Sosnowitz drugie Zagłębie Ruhry. 


Nazwą stolicy Zagłękia Dąbrowskiego 
zyskał Sosnowitz jedynie dzięki niezmier- 
nie szybkiej rozbudowie przemyslu, a 00 
najważniejsze przemyslu różnorodnego, 
który w przeciągu kilkunastu zaledwie lat 
EoTączkowega pracy wyzmaczył mu 
niezaprzeczalnie pierwsze miejaca nietylko 
w rzędzie miast Zagłębia węglowego, ale 
poi mu stamąć ma czele tych h оёт 

gdzie przemysł zapoczątkowany był 
dałeko wcześniej. 

Cechą charakterystyczną, rrucającą się 
odrazu w oczy, przy spojrzeniu na miasto 
z punktu widzenia jego struktury gospo- 
ddarczej, jest właśnie ta 


„DZIENNIK PORANNY" 


Cały Le 


obsadzony jest mlodemi 
drzewkami, 


R ostatylo pod okiem fa- 
miejskich zarząły si 


chowych lików у 
bardzo ladnie rozwijać. Sa їп Ra 
tapole, akacje, gdzieni. ia  modrzawio- 


wę drzewka, dęby, wierzby niach i brzo- 
zy tuje i wielkie kaktnay. Tyi ostatnia zo- 
stały zasadzone w skrzyni 


7 kwiatów. przewożą агу, „hegonje, 
wie pyszczyki i Jest rówmież kilka 
okazów ladnie ъз ogrodowych 


ość 1 różnorodność warsztatów 
pracy, a 
występniących w skupisku na stosunko= 
wo niewielkim obararze. Ze каа go- 
spadarezego można wiee miasta potrakta- 
wać jako zagęsrzcznia różnorodnych war- 
tów pracy. 
Warazłaty tą powstały w miarę napływu 
i skupiania się ludności o różnorodnych 
zajęciach, stawiając więc tem катет przed 
Sosnowitz coraz wieksze możliwości roz- 
o AR, stan 5 pozwolił na to, że 
w stosunkowo u lugim czasie 
wały się w == bz. з 


trzy zasadnicze rodzaje przemysłu. 


Pierwszym, o pierwszorzędnem znaczeniu 
dla całokształtu życia gospodarczego mia- 
sta i jego rozwoju byè i jest 


przemysł górniczy, 


zapoczątkowany przez niemicckiągo pio- 
niera górnictwa — hrablaga Ranarda. Dzię- 
ki jego niestrudzonej energji i wytężonej 
pracy na ziemiach przysziego Sosnowita 
stanął plarwszy szyb, z którego czarnych 
czeluści wyłaniała się świetna przyszłość 
miasta tysiąca kominów, setek pieców 
lewniczych, miasta. które ро kilkunastu 
latach miało stanąć w rzędzie ważnych о- 
środków przemysłowych. 

Drmgim zkolei rodzajem przemysłu, za- 
azczepionym na gruncie Sosnowitz przez 
pierwszych niemieckich kolonistów, jest 


hutnictwa. 


Przemysł hutniczy znacznie młodszy od 
przemysłu węglowego, zdobył sobie nie- 
smniej ważne od niega stanowisko. Huty 
Sosnowitz znane są nietylko w Zagłębin 
Weglowem i na Śląsku, ale ich sława, 
dzięki owocnej i gatunkowa wysokiej pro- 
dukcji, znana jest w calej niemal Euro- 
pie. 
Trzeci rodzaj przemysłu to 
przemysł przetwórczy. 


Przemysl tem jest bodaj najliczniej i naj- 
bardziej bogato reprezentowanym, jako, ża 
zkolei sam w sobie jest hardzo różnorodny. 
Przemysłowi temu poświęcimy później о- 
sobną chwilkę czasu, by omówić choć po- 
krótce jego bogatą produkcję. 

Istnieją dwie zasadnicze cechy, stawia- 
jace przemysł Sosnowitz przed innemi o- 
środkami przemysłowemi, wylączając jed- 
nak porównanie, dotyczące wielkości pro- 
dukcji i liczabności zakładów. Cechami te- 


mi są: 1) wspomnlana różnorodność prza- 
mysłu, 2) стаз, w jakim nastąpił rozwój 
tych placówak, uwzględniając zarazem ja- 
kość produkowanych towarów, które w ni- 
czem nie ustępują produktom innych néro- 
dwów, a nawet w niektórych gałęziach ja 
przawyżczają. 


Rozbudowa przemysłu Sasnowitz hyla 
Jedną wisiką sarją wydarzeń dnia. Pote 
gowala się w huczącą lawinę szybów. wy- 
bnchala oślepinjącym płomieniem pieców 
hutniczych, grzmiała dudniącem echem 
miotów, spadających na rozżarzone szwy 
kotłów parowych. wreszcie przyciehała 
zgodnym turkotem wrzecton przędzalń. Q- 
bok fabryk-glgantów wyrastają jak grzy- 
by pa deszczu nowe mniejsze fabryczki i 
warsztaty pracy, uzupełniając drobne po- 
trzeby olbrzymów, stwarzając tem samem 
nowy adłam przemysłu — przemysł dro- 
bny. wyrobniczy. 


Biorąc chronologicznia przemyeł Sosno- 
widu na płaszczyźnie jego ewolucji, docho- 


Pierwsze huty Sosnowitz 


wyrastają niemal równocześnie т kopal- 
niami wegla okolo rokn 1822. Faktyczną 
jednak datą, zapoczątkowującą należyty 
rozwój hutnictwa w Sosnowitz jest rak 
1881. W roku tym niemieckie towarzystwo 
Vereimigta Königs- und Lauwrahiitte budu- 
је w Sieleu olbrzymią hutę pod nazwą 
„Huta Каќагтуп: 
Rosnący z każdym dniem stożek szlaki, 
wywożonej z gigantycznych pieców „Marti- 
nawskich* wystrzelił dumnie na całe Za- 
glebie Dąbrowskie, by zadokumentować 
znaczenie i powagę awej matki — huty. 
Hutmictwo bowiem zaliczane јеві w tej 


Nr. 185. Niedziela, 6 października FOO. 


һеле. © lej офа saly mi үз 
kryty айу ечеттоеүтт\, ка 


dzimy Фо źródeł, prowadzących фаб dałdko 
wstecz do górnictwa. 
Балів, na ерен Snanowitz 


i 
dzone 
m Б 


1922 r. 

“Той. Jednak wydobycie wegla nie nastrę- 
cza większych trudności, to nastręcza je 
krak jakiejkolwiek komunikacji, a nawet 
zwykłych dróg, bowiem okolica Sosnowitz 
jest ly jeszcze ро! gestemi Jaaami 
i tonie w niezliezonej ilości тая 
лано SIENA 

a BBCI iero ponierem wa 
Шла ке jest hrabia Johann Renard. 

Hrabia Renard trafią już 
dziej nadsjący się do jego zam 
korzystnje go też umiejętnie i zakłada ko- 
palnię węgla, która nazwę swoją wzięła 
później od jega nazwiska. Budowa kolei, 
od której datuje się właściwy rozwój prze- 
mysłu Sosnowitz, sprzyja dziełu hr. Re- 
тага. które staje się wkrótce bodźcem dla 
innych założycieli kopalń, jakich dzisiaj 
Sosnowitz liczy kiłkanaście, W токи 1902 
orzech: rozbudowana już kopalnia w 
irẹce kapitału francusklegn, nie zmienia 
liednak swego imienia, wziętego pierw- 
szego z pionierów górnictwa Sosmowitz. 

Waegiel tychże kopalń jest gatunkowo 
dość różny. nie jest jednak gatunkiem 
|pierwezej jakości, choć chętnie nabywa ga 
fzagraniea. 

Skreśliwszy: pokrótce dzieje DĄ 
в ,samem pierwsze dzieje, Sosnowitr, 
|przejdźmy zkolei do nieca młodszej, ale 
niemniej ważnej galęzi przemysłu hnt- 
nietwa- iadnicza hutnictwo jest niewiele 

ата gałęzią przemysłu od górnictwa. 


grant bar- 


chwili do najważniejszych gałęzi przemy- 
słu Sosnowitz 

Kilka wiekszych. a nawet mniejszych 
hut Sosnowitz oparło swą produkcje w 
przeważającym urocencie па wysokowar- 
ftościowym tworzywie zagranicznym (wy- 
sokowarłościowe rudy i złom żelaza) kon- 
kurując skutecznie z hutami Śląska, prze- 
noszą swą konkurencję na wszystkie nie- 
mal kraje Europy. Hutnictwo Sosnowitz 
jest zreszta hutnietwem całego Zagłębia i 
Śląska. Sprzyja hliskość kopalń węgla i 
fabryk koksu, dzięki czemu odpadają ol- 
brzymie koszta dowozowe. 


Trzecim rodzajem przemysłu to wena 
umniany przemysł przetwórczy — 


majmłudezy 1 najkardzie] rozwinięty. 


Chronologiczna datą jego najpiekniejezg 
go rozkwitn jest rok 187%. Finansowamy 
jest w przeważającej mierze również przez 
kapitał niemiecki. 

Przemysł przetwórczy jest dla życią 
przemysłowego ta szczęśliwie uzupełnią” 
Jaca sie różnorodnościa. Rozmachem swym 
obejmuje ndrazn wszystkia niemal dzie. 
dmy. w jakich tylko zostało jeszcze pola 
do popisu. A więc wspaniale rozbudowuje 
sie przemysł włókienniczy, zaszczepiony w 
Sosnowiłtz w roku 1875 przez enadkobier 
ców Christiana Gottlieba Schona z Wet- 
dan. Saksonja. a w trzy lata później przeg 
Heinricha Dietla. Wiruiące  wrzecioną 
przędzalni enują drobne nitki, które ol- 
hrzymiemi „transatlantykami* płyną da 
wszystkich części Świata. 

W tym samym niemal czasie rodzi się 


przemysł metalurgiczny. 
Ojcem jego jest S. Hultschioski, к zae 
kiada olbrzymia walcownię i fabrykę rur, 
Temno pracy wzbiera z każdym dniem na 


gile ń w kilka lat później Sosnowiiz posia- 
da doskonała wyposażone walcownie, odla- 


wnis, fabryki maszyn, armatur, drutu, 
wyhorów Źslhotonowych, huty szklane, 
przędzalnia, fabryki mebli, porcelany, pas 


pleru, m wreszcie шү chemiczny, 
drzewny | budowlany. | 
Przamysł chemiczny 


ро гат pierwszy na szeroką skale харо 
czątkowuje w 1888 roku Mozunekie Towa- 
rzystwo dla Przemysłu Chemieznego w. 
Frankfurcie nad Menem. 

Przemysł przetwórczy zakłada swe pla- 
cówki we wszystkich częściach miasta, 
rozrzucony dziesiątkami większych 1 вебе 
kami mniejszych fabryk. dopełnia impo- 
ппїаса swym ogromem kartę przemyslu 
Sosnowitz. Karta ta zamknięła eie w koń: 
cowej fazie rozbudowy przemysłu ро znad 
lezienin rynków zbytu. 

Górnictwo i hutnietwo, a mawet większa 
zakłady przemysłu przetwórczego znalazły 
dla siebie atałe rynki zbytu bądź w kraju, 
badź zagranicą. Natomiast drobny prze 
mysl, przetwórczy, тыу skutkiem 
ciężkich warunków, jakie dyktuje prowa- 
dzenie wojny. swych drobnych. a nawet 
hurtowych odbiorców, znalaz] się w сїей- 
kiem położeniu materjalnem, czemu da się 
zaradzić jedynie przez produkowanie kon- 
kurencyjnei tandety, co w rezultacie etwa- 
rza niezdrowe warznki obniżenia jakości 
produkcji. 

Warezłaty te i fabryezki nie odgrywają 
w, życiu przemysłowem Sosnowiłz poważ- 
niejszej roli. Większe niewatpliwie znacze- 
nie osiągnełyby przez zjednoczenie ich w 
wieksze skupiska, uwzelędniając oczywi: 
ście ich charakter prodnktywny. т 

Sosnowitz. młoda stolica przemysłu Za- 
glebia Dabrowskiego, staje 


przed помет zadaniem. 


Mlody przemysł Sosnowitz raz jeszcze, jak 
w roku 1879, stanąć musi twardą stopa na 
gruncie swej produkcji, by nie dać się ze- 
pchnać wielkiemu rywalowi Rzeszy. Prze- 
szedłszy zwycięsko okres swego rozwoju 
mnei pamietać, że otwierają slą przed nim 
nowa horyzonty rozhudowy 1 udoskonaleń. 
Możliwości sę tutaj wielkie i nieskręno- 
wane rodzajem. Można je umiejątnie wy- 
korzystać przez ścisłą współprace z prze- 
mysłem Rzeszy, który zalicza віє da pierw- 
szego przemysłu w świecie. 

Drogą dalszego rozwoju, nacechowanego 
tem tempem, w jakiem rozwijał się om do- 


átad, może się podatny, dzięki swej różno- 


TADEUSZ SAS, 


Batiuszka-cudolwórca- 


(Balka rosyjaka-. 


Сб т tego przyszła Pietruszy, że miał 
niebieski domek, ogródek i warsztat stu- 
larski, cóż ran przyszło z tego, że z mal- 
Żeństwa jego z Zenajdą Jefimowną nato- 
AŻ się sześć cáreczek i pięciu Rynków — 
cóż z tego, że przod drzwiami jego cha- 
lupki grzebały trzy kurki i jeden kogu- 
cik, a w stajni żarło cielątko i świnka, na 
co to wszystko — pytam — zdało mu się, 
kiedy domek jego miał tylko jedną izdeh- 
ke a w tej izdebce było tylko miejsce na 
09 warsztat ałolarski i jeden barłógi 

iem, w którym także nieraz gotowa- 
ła Zenajda Jefimowna, spały obok Pietru- 
szy i Zenajdy Jefimownej jeszcze Waryn- 
ka, Ninuszka, Somiuszka, Amuszka, Zimu- 
вока i Linbuszka, 

Ale kiedy przychodził do nich w odwie- 
dziny Alosza, krewmiak ze Symbiraka, — 
wówczaa Pietruszka odstępował mu awe 
miejsce obok Zenajdy Jefimowiej, a sam 
wślizgiwał maię do łóżka obok warsztatu 
вако gdzie zwykle epali tylka Ni- 
a laszka, Szura, Sasza, Andruszka i Wań- 

а, 

Tam było już Pietruszy naprawde nie- 
wygodnie, bo pa pierwsze Sasza kopał Ni- 
kolaczkę, ponieważ ten płakał, a po dru- 
gie Śaszynka, który leżał z boku, spadał 
raz po raz na podloge i krzyczał, podczas 
gdy Amdruszka і Майка zgrzytałi zębami 
we бше. 

"Тат zań na górze, ma piecu, o ile krew- 
niak ze Symbirska nie przychodził w od 
wiedziny, było wprawdzie ciepło, ale z 
pewnych względów, gorzej aniżeli w 162- 
ku, bo Warynka i Liubuszka były jesz- 
ете małe i pieluszki, które Zenajda Jefi- 
mowna тості ја na sznurze ponad pie- 


сет, pogarszały jeszcze powietrze, które 
i bez tego już było złe. 

To były właśnie okoliczności, które 
sprawiały, że Zenajda Jefimowna mów- 
la często przed zaśnięciem, że byłoby о 
wiele lepiej, gdyby miała się więcej miej- 
sca da tę? ale oboje nie mogli zna- 
1е26 na to żadnej rady. Aż jednego dnia 
Zenajda Jefimowna załatała rubaszkę 
Pietruszy, a Pietrusza naciągnął buty z 
cholewami i poszedł aż ma koniec wsi, — 
gdzie meszkał pop-batiuszka, 

То był właśnie pomysł Zenajdy Jefi- 
mownej, aby Pietrusza po radą йа 
popa, a dlatego EN mial Tke ponie- 
waż Liubusza i Warynka w tym czasie 
właśnie ząbkowały і Zenajda musiala dla- 
tego pocierać im palcem ро podniebieniu, 

Pietrusza szedł więc przee wieś i po- 
wtarzał sobie głośno, со олаш Jefimo- 
wna kozala mu pawi ё popowi, Na 
drodze nie było nikogo, sl kur ani kota, 
bo był ogromny upał. 

Pietrusza stanął przed domem ze szkla- 


ną werandg, gdzie mieszkał pop, zdjął 
czapkę, przeżgnał cię pięć razy i wazedł, 


Kiedy otworzył drzwi do sgh zobaczył 


popa Gawryłę Grigoriewic: leżącego na 
a Po rękach ay BE gesta 
muchy. 


Pietrusza zaszurał trochę nogą, pocig- 
goal nosem, — pop EK tylko reka, 
aby odpędzić muchy, ale nie obudził się. 

Dlatego Pietruaza podazedł do niego — 
chwycił go za rękaw i pociągnął złekku. 

Gawryło Grigoriewicz otworzył oczy. 
spoglądnął na Pietruszę, zamknął znów 
oczy i spał dalej. 

Pietrusza pociągnął już teraz mocniej 

za rękaw, co wywołało głośne przekleń- 


GER ale też pop jmż usiadł i starał się 
poznać Pietruszę. 
Zupełnie obndził się dopiero wówczas, 


kiedy Piatrusza zaczął mówić: o domku 
swym, kurkach, o Śwince i cielątkn i dzie- 
ciątkach i o tem, że Zenajda „Jefimowna 
musi trzeć ро podniebieniu Warynki і 


Liobuszki. 


Pietrusza opowiadał powoli 
rwami. Nakoniec przestał mówić i siedział 
ak czas naprzeciw Gawryły Grgoriewi- 

cza. poczem wstał i 1. 

Kiedy był już na werandzie przypom- 
miał sobie dopiero, że nie spytał sie a to, 
со nakazała mu Zenajda Jefimowna. Dla- 
tego wrócił raz jeszcze, zastał popa w tem 
samem miejecu, gdzie go zostawił i teruz 
dopiero spytał się go, jakby to zrobić, aby 
w domku jego bylo więcej miejsca. 

Pop popatrzył na niego, splunął zacnie 
i rzekł: 

— Weź mh пос kury do izby i powiedz 
mi jutra, czy tak było lepiej. 

Pietrusza wrócił do domu i wziął kury 
do izby. Ale przez to nie było lepiej, lecz 
jeszcze gorzej. 

Kury były mispokojne, jako iż nie zna- 
ły nowego, miejsca, a kogut wleciał o pól- 
mocy na piec, przyczem zaplątał się skrzy- 
dłami we włosy Anuszki tak, że Linuszka 
zaczęła krzyczeć, bo przestraszyła się п 
Zenajda Jefimowna musiała ją aż do świ- 
tu kołysać na ach. 

Następnego ranka Pietrusza wybrał się 
do рора, aby mu powiedzieć, że z karami 
nie było lepiej. 

Gawryła Grigoriewicz splunął po raz 
dragi i rzekł: 

Weź jeszcze cielę do tego i przyjdź 
jutro powiedzieć mi, czy tak było lepiej? 

Pietrusza wziął tej nocy jeazeze cielę 
do izby. ale mnsiało zapewne tęsknić za 
stajnią: bo ryczało całą пов raz przy war- 
sztacie, raz przy łóżku. to znów przy pie- 
eu. A ponieważ Saszynka znowu wypadł 
z łóżka i leżał na podłodze, nie dziwota, 
że dostał od cielęcia kopniaka i to właśnie 
w lewą skroń. Saszynka darł się w niebo- 
glosy, a Zenajda Jefimowna nacierała mu 
skroń olejem lnianym. 

Kiedy Pietrusza opowiedział to następ- 
siej Gz popowi, ów splunął ро raz trze- 

i rz 

— Weź tej mocy jeszcze świnię do izby 
Т powiedz mi jutro. czy tak bylo lepiej. 

Pietrusza wziął jeszcze świnię do izby, 
ale była е, jak jeszcze żadnej nocy. 


Bo nietylko kwik świni byl przylkrzejszy 
od beczenia cielęcia, ale nadto Świnia 
ocierała się о piec tak, że zaczął się 
chwiać, i rechotalą aż do świtu. 

A kiedy rozwidniało się, okazała sie, że 

cała podłoga była zryta i pokryta pagór- 
kami z ziemi. 

Na ten widok zrobiło się Zenajdzie Je- 
fimownej tak smutno, że poczęła płakać, 
a z nia Sasza i Nikolaszka i Szura, i Wa- 
rynka i jeszcze inni. 

Gawryło ge a splumgł ро raz 
SZATY i rzek 
Zabierz tej nocy Kwimią da stajni 
i powiedz mi, слу tak było lepiej. 

Pietrusza zabrał ówinie z powrotem do 
stajni i tej EFAG było istotnie lepiej. 
Wprawdzie ciele biegało wszędzie ро izbie 
i lizalo Wańkę po twarzy, kury wzlaty- 
wały na piec, alo ami ріес 158 nie chwiał 
się. ani podłoga nie była zryta. 

Ucieszony, doniósł Piętrusza następnego 
dmia popowi, że już było lepiej. 

Ów splunał ра тал piąty i rzekł: 

— Zabierz następnej nocy i cielę do staj- 
ni i powiedz mi, czy tak było lepiej. 

Pietrusza zabrał cielę do stajni i ta noe 
była o wiele lepszą od ubiegłej, bo, acz- 
kolwiek jedna kura zaplątała się w sznur 
do smszenia na piecu, to jednak jnż twarz 
Wańki nie była oblizywana przez ciele, 
a Saszynka. który znów leżał na podło- 
dze. nie dostał już kopniaka. 

Następnego zań ranka рор splaunął ро 
raz szósty i rzekł: 

— Zabierz teraz także kury da stajni 
i powiedz mi jutro, czy tak było lepiej. 

Pietrusza wziął kury do stajni. I na- 
stepna noc była najlepsza i wszyscy spali 
spokojnie aż do jasnego dnia. 

Popołudniu jednakże musiał Pietrusza 
zostać w domu. aby pocierać podniebienie 
Liubuszki i Warymki, ak Zenajda 


le zato 
Jefimowna ubrała pasiasty kaftanik. bo 
musiala sama pójść do haliuszki, аһу mu 
opowiedzieć, jak wygodnem stało się spa- 
nia w chałupie i jak wszyscy są teraz 
szczęśliwi. 
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Zaciemnienie na dzisiaj. 
Na 
U 


Podatawie rozporządzeń 
niamlstkich należy zacle- 
mleszkania bezwzględnie. 

W dniu Е października zaelem- 
nienie trwa ой yadz. 


18.26—7.08. 


W tym czasie wstyatkie źródła 
światla muszą hyć zakryta tak, 
аһу ad zewnątrz пе bylo ich cal- 
kiem widać, 


rodności grunt Sosnowitz zamienić po kil- 
kunastn latach rzetelnej pracy па kwitną. 
ce miasto przemysłu, na drugie Zagłębie 
Rury. 

Wierzymy, że Sosnowitz i tym razem 
przejdzia samega siebie, że stanie віє 0- 
środkiem, godnym wapółzawodnictwa 
Urzeciej Rzeszy, grupująć w swych zakła- 
dach nie 25 ргос„ ale przynajmniej 50 pro- 
cent wykwalifikowanych 
Zagłębia Dąbrowskiego, 

Praca niemieckich pionierów przemysłu 
Sosnowitz styka się oko w oko z przemy- 
słem wh ojczyzny, nie możę tem samem i 
me powinna ustąpić w logicznym porząd- 
ku rzeczy temu ostatniemu. Sosnowitz — 
stolica przemysłu Zagłębia Dąbrowskiego 
zdązać musi konsekwetnie i ambitnie do 
celu, wyznaczonego mu przez nowe hory- 
zonty rozbudowy, która postawi go w rze- 
dzie odkow przemysłowych о znaczeniu 
dla całej Europy, a nawet świata. 


sił woboczych 


Kącik Filatelistyczny. 


Ministerstwa poczt w Slowacji wydała 
сају szereg nowych znaczków, z pośród 
których reprodukujemy dzisiaj wartości 
halerzowe oraz laden tak zwany „znaczek 
miłosny". 


Najnowsza serja 


ет krajobrazowych znacz: 

ków Słowacji oraz (w drugim rzędzie 

w środku) znaczek przeznaczony na listy 
doręczane da rak własnych adresata. 


Ten nieznany nigdzie przedtem poza Cze- 
chosłowacją rodzaj znaczków przyjął віз 
tak dalece, że również w Protektaracie 
Czech i Moraw emitowana znaczki, które 
nakleja się na listy, doręczane wprost do 
rąk adresata. Ma się rozumieć, ża tylka 
„dusza zakochane” pisują tego rodzaju li- 
sty, która muszą być wręczone bezpośre- 
dnio drugiemu partnerowi, a nie mogą się 
broń Boże dostać w niepowołane ręca 
Ważna korespondencja handlowa wyayla- 
na jest przecie tylko w listach poleconych, 
ale tam już obojętnem jest czy przesyłke 
odbierze sam ezef, czy też чопу danego 
biura, bo chodzi tylko o to, by poczta mia- 
ła dowód doręczenia wa właściwem miej- 
кор, Ze względu na to, że nie można dostać 
takich znaczków w każdym kiosku sprze- 
dającym znaczki, wprowadzono obok nie- 
bieskiego egzemplarza naklejanego przez 
nadawcę, także znaczek czerwony, który 
poczta nakleja na list po odpowiedniem 0- 
znaczeniu koperty. Koszta ponosi wówczas 
zapewne adresat, ale nie sę one zbyt wiel- 
kie, ho opłata za to „osobiste" doręczenie 
ү wprost minimalna. 50 halerzy słowac- 
iich równa się bowiem według oficjalne- 
go kursu 10 groszom. Znaczki „miłoene 
wydane zostały w Słowacji nieząbkowane 
1 wartoby sią o nie postarać zawczasu, bo 
zapewne wkrótce zmienione będą па ząb- 
kowane, 

Serja obrazków yie należy do najpię- 
KA a tylko dwie najniższe warto- 
ści za 5 hal, (oliwkowa) i 10 hal. Ин); 
oddają dobrze charakter górskiego krajo- 

razi. Natomiast szarotki na 20-halerzów- 
се (szaro-niebieskiej) czy też kozica, wzgle- 
dnia widok Jaworzyny, znaczek za 40 hal. 
(czerwono-brązowy) nie są przedstawione 
plastycznie, Maly format: 22X25 mm oraz 
nieregularne (linjowe) ząbkowanie wpły- 
wają ujemnie na wygląd zewnętrzny. Za- 
znaczamy, że pierwsza cyfra oznacza, dlu- 
6 podatąwy, druga zań jego wysokość. 

iczby te вв zawsze ważną informacja dla 
zbieraezy, którzy pragną sobie wyznaczyć 
zgóry odpowiednie miejsce w albumie. а 
nie posiadają jeszcze żadnego znaczka na 
Wzór, =ja— 


Miał dosyć. 

Gubernator Cyrenajki urządził pewne- 
go razu u siebie przyjęcie, zapraszając na 
nio znamienitszych obywateli arabskich. 
Ро skończonej nezcie, gdy goście opusz- 
zali już gale, jeden z nich zatrzymał się 
рітуе1айајае sią bacznie kasetce z wy- 

łuwaczkami do zębów, która znajdowała 
się na stola. Obserwujący go z dala lokaj, 
w przekonaniu, że odgadł myśli wodza 
Arabów. zbliża się do niego i podaje mu 
owe wykluwaczki. 

„ — Dziękuję — rzecze Arab — zjadłem 
duż jedną i to mi zupelnie wystarcza, 


Nasza blelizna. 
Kraków, 5 października. 


—. 
, Przedewszystkiem więc, 
{== robimy coroczny przegląd naszych 


korzystajso z 


letmch ankienek, których już teraz nosić 
ше będziemy, Te z nich, Które gą jeszcze 
zdatne do noszenia w roku przyszłym, 
przepierzemy 1 echowamy do koszy lub 
waliz — do wiosny tam nrzeczekają. Te 
natomiast, ktore podniszczyłyśmy w cią- 
gu ubiegłego lata, przydadzą się nam te- 
таг bardzo, Po ładnem, dokładnem wy- 
praniu 1 skrupulatnem obejrzeniu, dadzą 
się doskonale przerobić na zupełnie po- 
rządną 1 estetyczną bielimę. Jeśli zechce- 
my włozye trochę trudu, to nawet te kom- 
binowane drobiazgi bieliźniane mogą być 
zupelnie eleganckie i ładne.  Rozpatrzmy 
się tylko w naszych „skarbach”, 


Oto naprzykiad ongiś Śliczna eukienka 

кы дым — Жыт Талак z EŃ 
(órą i przetarty pachami. 

materjal jasny, dadny. Szkoda — co z tym 
zrobici Ach, naturalnie, że zrobimy z tego 
hardzo milutką koszulkę. odrzucając po- 
darte części i stosując O jrzerób- 
ce kraj ze szwem przez Środak. ój ten 
ma tę zaletę, że wyszazupla. Do tego doda- 
my karczek ze starej bluzki koronkawej, 
lub tez z kołorowega tiulu, ładnie zahaf- 
towanega w kwiateczki zbliżone kolorem 
do deseniu na reszcie koszulki. Ramiączka 
zrobimy z wąskich paseozków odciętych z 


| rosztek sukni. 


Proszę też dobrze воа przypomnieć, 
czy posiada pani dostateczną ilość koszu- 
lek nocnych i czy są one jeszcze zdatne do 
noszenia. Ba oto z tej pozornie niezdatnej 


Już do niczego krełonowej сту krepowej 


sukienki w groszki, zrobimy skromną lecz 
ładną „kreacje“, łącząc ją z innym mate- 


; riałam gladkim (nada sie np. na to dosko- 
(pale stara, podarta spódniczka plócianna, 


z której wybierzmy całe kawałki). 

Obdzierganie kolorową bawełną mouli- 
ne w kolorze kr na drugim materiale, 
da nam śliczną kosztiką попа. skromną 
ala рев młodzie: wdzięku. 

Z tych sukienek, z których już nie wiele 
da sią wykroić całej tkanin uszyjemy 
zgrabne majteczki, ze względu na zbliža- 
јвса się porę chłodów zapinane nad kola- 
nem. Batyst, fular į t. p. w kwiatkowy de- 
sań znajdą tu świetne zastosowanie, Z са- 
łych brytów spódniczki wykroimy bufia- 
ste nogawki, a zaś ze zmiszczonych kawal- 
ków stanika сту rękawów wykombinuje- 
my długi karczek. Taki krój karczka ma 


tę zaletę, że nie hedzie pogrubiał sylwetki 
pani, o czem musimy pamiętać, gdyż efal- 
отапа na biodrach tkaniną, niepotraeb- 
nie zopsułaby smukłą linje. 
Są to takie к zasadnicze wzory prze- 
Tóbek letnich sukienek na bieliznę. Ale 
lozatem możliwości ең nieograniczona, 


omysłowa pani obdarzona dobrym gu- 


atem, może zrobić 
nych letnich szmatek 
rzeczy. A że czasem trzeba będzie trochę 
pokręcić główką i pokombinować — bo te- 
go ezy јппева materjału nie starcza? Od 
czegóż wynalazczość! Przecież połączenia 
mogą być najrozmaitsze, a czasem przy- 
musowa kombinacja kolorów czy deseni 
daja śliczny efekt. Naprzykład Кокте 
dzienną można ładnie sztukować = pasów 
szerokich пе torej lub dwie dłonie z 
dwóch materiałów — a więc pasy różowe 
i zielone w kwiatki, lub niebieskie i białe. 
Można też łączyć w ten aposób, że naprzy- 
klad te koszulki z materiału niebieskiego 
w różowe kwiatki daje się Ка ze 
sarywanych kwadratów różowych i nie 
hieskish, łączonych merażką. Można rów- 
nież, sztukując już z hardzo małych ka- 
wałków, uszyć majteczki w tem sposób. że 
dajemy Кя: i dolną część nogawek w 
inn kolorze. Nie będzie to wcale wy- 
glądało na ubogą latanine tylko na dow- 
еўрпе połączenie dwóch materjałów. zro- 
bions raczej Ча ozdoby. Во wszystko 
przecież zależy od dobrego gustu i wyko- 
nania. a nawet najskromniejszy drobiazg 
jeśli będzie posiadał te cechy, będzie ele- 
gancki i miły. 


z takich zdegradowa- 


bardzo gustowne 


Cytryny krajowe — żórawiny. 


Ponieważ mamy obecnie sezon tak do- 
skonałego owocu jesiennego, jak żórawi- 
ny — wykorzystujmy go należycie. Żóra- 
winy posiadają wiele zalet — są owe i 
smaczne, dają sią najrozmaici zażytko- 
wać, a wreszcie zastępują z powodzeniam 
cytryny. W tym charakterze możemy je 
zastosować przedęwazystkiem do wszel- 
kich surówek owocowych i jarzynowych 
oraz do wielu traw, które wymagają 
kwasku, a użycie nich octu jest пів 
wskazanem np. za względu na dietę kogoś 
a domowników. 

Najważniejszym więc 1 OI 
przetworem z żórawin będzie sok, który 
zmajdzie wiele zastosowania w na- 
ezm gospodarstwie. Sok można przygoto- 
wać dwojako — z cukrem i bez cukru. Ten 
pierwszy przygotowujemy w ten sposób, 
że rozgniecione żórawiny cedzimy przez 
muślin, wyciskająa silnie, a następnie do 
otrzymanego soku dodajemy niedo cukru, 
zagotowujemy parę razy i złewamy do bu- 
telek. Można także przyrządzać вок żó- 
rawinowy bez cukru, co niewątpliwie znaj- 
dzie szerokie zastosowanie. Nieosłodzony 
można przyrządzać rozmaicie. — A więc 
przepis na sok bez cukru bardzo trwaly: 
wyciskamy jagody żórawinowe przez mu- 
klin — lub co lepsze — w prasie na owo- 
се. Otrzymamy eok, kióry zlewamy do bu- 
talk i korkujemy. Następnie butelki wkła- 
da sià do kotła lub dużega rondla z wodą 
i przekłada się je sianem, tak aby się nie 
atykały. Wodę z butelkami gotujemy i 
trzymamy na ogniu wrzącą przez jedną 1 
pół godziny. Woda w kotle powinna przy- 
tem sięgać do połowy butelek. _ 

Inny sposóh przygotowywania soku 
jest bardziej skomplikowany, ale też do- 
skonały i w rezuliacie może nawet dający 
sok bardziej „esencjonalny*. Należy więc 
już w okresie późnej jesieni lub na począt- 
ku zimy, owoce żórawin аң przemar- 
zmięte, w! po przebraniu i oczyszcze- 
niu do kamiennego naczynia, które nakry- 
jemy jakąś pokrywą, uszezalniając ја Je- 
szcze przez oblepienie brzegów e1astem — 
Naczyńie to wsławiamy na пос do dobrza 
cieplogo pieca, в nazajutrz wyjmujemy je- 
szcze ciepłe jagody z garnka i wyciakamy 
przez повір. Kiedy sok się ustói, zlewa- 
my ga do butelek, mocna karkujemy i 


przechowujemy w suchem miejscu. W każ. 
dym razie w ten czy inny sposób przyrzą- 
dzony sok przyda nam się bardzo w do- 


w, 

Biia używać go do galaretek, па 
pyszne kisielki, oraz do herbaty. Pamie- 
tajmy d o tem, że świotmy ten przysmak 
ma jeazcze i іе zaletę, że wywołnjo obni- 
żenie temperatury п chorych. Е 3 

Doskonałe яа także i konfitury żurawi- 
nowenowe, najemacmiejaze, kiedy przy- 
rządzamy je = owoców przemarzniętych, 
w proporcji — na kilo owocu — kilo cu- 
km i szkłankę wody. Przyczem żurawiny 
wrzucamy na wrzący шер i smażymy wol- 
no, dopóki oaiębiona kropla syropu nie za- 
cznie tężeć. > И 

Pomyślmy też zawczasu i о wojennych 
bakaljach z żurawin. Całe i dojrzałe jago- 
dy ohmywamy dokładnie i oanszamy W 
w miękkiej ściereczce. Nastepnie wrzuca- 
my po kilka do przygotowanego na tale- 
rzu bialka, poczem ostrożnia wyjmujemy 
je widelcem i rzucamy na drugi talerz z 
cukrem-mączką. Kiedy przyrządzone w 
ten sposób jagody dobrze obeechna. może- 
my je podać na ładnej szklanej podstawce. 
Jeśli zaś mamy zamiar zrobić większy za- 
рва tych doskonałych bakalij i przecho- 
wywać je dlużej, musimy zamiast hiałka 
użyć zimnego syropu, а aheschnięte już 
Е ly przechowywać w zamkniętym pu- 
delku lub jeszcze lepiej — w sloju szkla- 
nym. 


Dziennik turyński przeciwko 
fantazjom na temat Rosji sowieckiej. 
(=) Madjolan, 5 października. Тигуй. 


„Gazetta del Popala* zwrata uwa na 
fakt, ża Апріја wciąż jeszcze rol fantazje 
na temat włączania Hosji anglelsko- 


amarykańskiega frontu jaka reakcji na 
pakt niemlecka-włosko-Japnński, 
Niejednokrotnia jednak juz prze! Tá- 
my się, że Brytyjczycy i | satel do- 
znali rozczarowania. W związku z tem, nić 
będzie od rzeczy — plsze dziennik — zwró- 
cić uwagi na układy palltyczna, regulują- 
се stosunki Włoch 2 Roają sowiscką. Na- 
leży sobie i że Włochy były 


Wlarwszam эле ет mocarstwem, która w- 
anala nowe wyrosła z rewolucji halszewlc= 
państwo rozyjskia. W dniu 7 lutega 
r. nastapila wymiana odnośnych ё 
kumantow dyplomatycznych, а w dniu 4 
sierpnia 1933 r. odhyło wie w Rzymie po- 
między Mussolinim 1 ambasadorem ao- 
wieckim Potemkinem  padpisania pakin 
przyjaźni, alaagreaji 1 neutralności, który 
w sposób konkretny 1 szczególawy вптесу- 
zował wzajemne stosunki między obu pań- 
лаан kt A) 
en pakt najzupełniej jaany nla zas 
nigdy odwołany, ап! zmleninny; эрг 
przeciwnie Włochy, Niemcy i Japonia o- 
eonie ponownie wzmocniły awoje stosun= 
ki z Rosją sowiecka. 


Plan budowy poludn.-ameryk. kolel 
transkontynentalnej. 


(8) Waszyngton, 5 października. Jak ko- 
munikuje departament stanu we czwartek, 
na żądania rządu boliwiańskieza uda niq 
w najbliższym czasie do Boliwii azare, 
wojskowych Inżynierów ze Stanów Zj 
noczonych. celem zbadania wojskowych i 

ospodarczych warunków budowy linji 

olejowej z Santa Cruz do Viliavilla. 

Nowa linja kolejowa, której budowa mn 
być finansowana przez Bank Kksportowy 
i Importowy, stanowić będzie transkaa- 


tynentalne połączenie kolejowa wybrzeży 
mcyfikn od Arica w Chile z wybrzeżem 
Atlantykn koło Santos w Brazylii. 
— 
Przyjęcie u min. spraw zagranicznych 
Јароп]і. 


($) Tokle, 5 października. W związku 1 
podpisaniem Paktu Trzech Mocarstw wy- 
dal minister spraw zagran. Matauoka barm 
klet, w którym udział wzięli ambasadora. 
wle Niemiec I Włoch, minister wojny, ml- 
nister marynarki, jak równleż czterech 
wysokich dygnitarzy państwowych, 

Pod koniec bankietu minister Matsuoka 
wygłosił przemówienie, w którem podkre- 
#1, ża Niamcy I Wlochy wywalczą wspa- 
nlala zwycięstwo. 


= 
CIEKAWOSTKI. 


Giuseppe Garibaldi. 


„Bohater narodowy Włoch Giuseppe Ga- 
ribaldi (1807-1882), który urodził się w Ni- 
eei jako syn kapitana floty, już od dzie- 
cinnych lat odznaczał вів wielką dzielna- 
ścią, Jako 8-letni chłopiec uratował życia 

awna) kob! w 14 току życia uratowäl 
lódź zapełniomą ludźmi od niechybnej za- 
glady; w 27 roku życia uratował od śmler- 
сі pewnego młodziańca, rzucając від za 
nim w morskie fale; w 41 roku życia ura- 
tował okręt od pożaru, podczas gdy teñ 
znajdował się na pelnem morzu. | 

Przez dziesięć lat walczył w Ameryce 
та wolność obcego narodu, bronił Rzymu 
ma Francuzom w r. 1845, wyzwolił 

alerma i Neapol w 1860 r. jeszcze raz 
walczył o Rzym w r. 1867, a w 1870 roku 
walezył rarem z Niemcami przeciwko 

Francuzom. Brał udział w 40 bilwach, в 
7 razy wyszedł zwycięska. 4 

W chwilach kiedy nie walczył, zarabiał 
pracą na swoje życie, lub odseparowawszy. 
się od ludzi, uprawiał ziemię na samotnej 
wyspie, Był nauczycielem, marynarzem, 
rzemieślnikiem, kupcem, żołnierzem, gene- 
Talem, dyktatorem. p 

Umari w 75 roku życia powszechnie ŻA- 
łowany. Mogiła jego na skalistej wyspie 
Gre słała się świętem miejscem dla na- 

u włoskiego. 


Noce podbiegunowe. 


Niema chyba nie piękniejszego w nalu- 
rze, jak noce podbiegunowe. Człowiekowi 
wydaje się, że bawi w krainie snów, ma- 
lowanej najdelikatniejszemi barwami, jā- 
kie można sobie tylko abrazić. Najroz= 
maitsze odcienie zlewają się ze sobą w 
zdumiewającą  harmouję. Niebo wydaje 
się olbrzymią kopułą, © granatowej bar- 
wie w zemicie, która przechodzi powoli w 
zieloną, liljową i fioletowa. 

Z ostatnim odbłyskiam zamierającego 
dnia pojawiają się w górzo gwiazdy, wie+ 
сту symbol pokojn. rwie jednoczesnie 
zjawia aię zorza polarna, mieniąc się grè- 
brmym, żółtym i czerwonym kolorem. Ca- 
lemi godzinami ZEE to zjawisko 
świetlne rzuca swóje endowne blaski na 
zamarzłą pnatymię. Jest to symfonia swis- 
tła na tle głębokiej ciszy. 


* 


Calem ozraniczepia  niszczycielskiego 
dzialania wody. która wyrządzala duża 
szkody, wybudowana п nas przed kilku lą- 
ty zapore na rzece Sole (Porąbka). Wyso- 
kość zapory wynosi 22 m, a powierzchnia 
zbiornika jest równa BA km kw. o pojem- 
ności $2 miljonów metrów sześciennych 
wody. g А 

Zapora ta wyda sie nam jednak małą 
dziecinna zabawka w porównaniu z zaporą 
na rzece Kolorado (Ameryka północna). 
Ta ostatnia liczy 220 metrów wysokości 
posiada powierzchnie 590 km. kw. a no- 
jemność zbiornika jest wprost olbrzymią, 
ba „pah 81 miliardów metrów eześcien- 
nych. 
жее ые ——— 


Namalny redakton Leopold Raisa her Badaktar 


adpaw. Bruno Hamann Redukcja: Katłowitu, 
Hmmastr 12. tel — Administracja: Ernst 
поч, Sosnawi jupistrause 18. ta]. 612-24. 


Bendzin, 
Zawieri 


brawa, Haupt 


Qadziaty: atrasa 
atra Adolf-Ritlarstransa 2, 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 185. Niedziela, 6 października 1940. 


OSKAR SZPIGIEL & SOHN| 


SOSNOWITZ 0/5, BRESLŁAUERSTRASSE 1 ~ TELEFON 618-81 


P. LAMPRECHT 


FABRYKA PAPIERU — SOSNOWITZ 0/5. 
Tel. 62-141 i 62-142 = Rok założenia 1879 


Komisaryczny Zarząd: PAUL SCHOPKA 


Zakres produkcji: 


Tektura она ШС Таа 
my dachowej = дл: A 
pod linoleum. — Papier pakowy, szren= 
созуу, w rolach i arkuszach, — Tektura 
szara brązowa i kaszowana. — Tektura 
techniczna do uszczelnień. — Karton 
szewski i papier kuśnierski. — Torebki 
papierowe, — Pudełka tekturowe do pako» 
wania śrub, gwożdzi, wiórów stalowych í ёр. 


Dostawa wszelkich chemikalii i kwasów 
dla hut, kopalń i fabryk. 


Firma istnieje od roku 1895 


‘GEGRÜNDET 1896 


GHEMISCH-TEGNNISGHE PRODUKTE 


MAURYCY REINER 


OFFENE HANDELSGESELLSCHAFT 


SOSNOWITZ 


TEL. 61-548 


NOWO OTWARTY 


SKŁAD PAPIERU 


i PRZYBORÓW 
PIŚMIENNYCH 


ODERSTRASSE 41 


Kamm, Varw.: ALMA KASCHA 


GRAJCAR 8 Co. G. m. b. Н, 


Nastawy do kopał, пи 1 iahryk 


wazelkich chamikalll, kwanów 
Cham. czystych | techn. oraz 
wszelkich Innych wchadzących 
w zakras naazajranży artykułów 


Wytwórnia szkła wadneno: 


Szklo wodne. Szkła patanówe. 


KOMISAR. VERWALTER 
ZENO POZNAŃSKI 


SOSNOWITZ, MODROWGASSE 23 


HARMONIĘ biala. 120 barów, sprzedam tania. 
Sasnowita, Graf Redenstr. 10 (Sielecka) Kopeć. 4% 


HANDEL ŻELAZA | | a 


werstr. 912 (Czysta). 


» > WYSFRZEDAZ zupelna krzewów i kwiatów: tuli 
« + pany, narcyze, goździki, bralki, stokrotki, {1ойву„ 
Ч markaraty różowe, biale, аргевіу, bzy, malimy, га 


barbary. — Żelezfheka, kosmowlz, ogrod угшу тг и; 
К 


SOSNOWITZ, Modrowgasse 22 


SPECJALISTA x długoletnią praklyką wykonuje 
жш аа rodzaju bandaie nrto,edyczne dla c er 
ch na przepuklinę nawet najdokuczliwazą. ог. 
MAM dą butów (plaktnmy), Posiada liczne роду 
kowanin. Trappauer, Soanowiiz, Sudótanstr. 10. 4Ж 


KOLEJARZ cztordziestoleini poślubi gospadarma ра” 

mua Adresowaći Domhrowa Grabe, Myslowaizernij, 

Okucia budowlane, meblowe 151 „Zlecenie”. 

1 artykuły gospadarskie | V R 7 SIEROTA > zamożna,  dwydziestoletn а 
| wyjde zamat Listy: Dombrowa Grube, Mys o 

wlizersir, 153-9. 421 


UŻYWANE sprzedam: synialka, kuchnia, binzka: 
816) krzeselka, patefon, zegar. Boanowidz, Nowo 
pogońska 35. 424 


BUCHALTER, aryjczyk, prowadzi (anio książki 
Konto bankowa: = dlug przepisów niemieckich. Ołorty: незна 
STADTŚPARKASSE, SOSNOWIYZ Nr. 1081 Zeitomgavertnieb, Sosnowitz, Hanptatr. 18, 


Zarządzeni Głównego Urz: ierni i RAMKI drowniańe i metałowe do łotografji 1 por: 
a 3 9 adu Powierniczego, Urząd Powierniczy (тебу, THC A Farby йо kolorowania 


Kattowitz, powołany zostałem z dniem 1. października 1940 r. na komisa- | ; reluszu, klisze, blony, Nazi з okennkalit 
sprzedaje FOTO — АТАЙ, Somowita, Втевіациг. 


ądcę całkowitej masy majątkowej 1661. 
Zacię rycznego zarzą strmazć 14, tal. 8) 
mnianie okien! Majera ALEMBIKA, z Myszkowa | pnewekAA НИНА 


Zasłony okienne 
wszelkiej szarokości 


u. WŁ. CZECHOWSKIEGO „ALEMBIK" w Myszkowie | zaznacz wyraża la na priekarie na 


Saanowitz, O|S., Hauptstr. а Kamisaryczny zarządca HARRY WIECZOREKschopplinitz О|8., Barlinarstranse 2 Jaki cel pleniądze przeznacracz 
онтон аита | РИС 


| ZER A A хатост: шил: Айг; жи" тлото ена нао оН ш\л пари! 


Oberschlesische Wein- u. Spritessig-Fabrik GmbH Schoppinitz О/5. 
BERLINERSTRASSE 2, RUF 240-02 KOMMISSARISCHER VERWALTER: HARRY WIECZOREK 
poleca swoje wysokowartościowe wyroby i gwarantuje za dobroć wszystkich fabrykatów 
Ocet winny — estragonowy — stołowy — 


spirytusowy — Soki owocowe i musztarda 
| ODWIEDZINY AGENTÓW HANDLOWYCH BEZ ZOBOWIĄZANIA 


a w szczególności powierzono mi zarząd nad fabryką octu Przekazując pieniądze na adres redakcji, 
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